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Aleksander Gosłecki

Z PROBLEMATYKI LITERATURY
Nawet formalistycznych estetyków 

wieku 19_go i 20-\go, wypierających s ę 
jak diabeł święconej wody /wszelkiej 
sztuki, która próbowała realizować i rea
lizowała ku ich utrapieniu, a z wielkim 
dla siebie powodzeniem t- zw. cele ane- 
stetyczne (pozaestetyczne), nie przesta. 
wała dręczyć myśl, że do największych 
dzieł sztuki ludzkości, które wytrzymały 
wielowiekową próbę czasu, należą właś, 
nie dzieła o zasadniczym i podstawowym 
ładunku anestetycznym.

Do takich dzieł, stanowiących bezspor- 
Sy już kapitał wszystk ch społeczeństw 
wszystkich czasów, należą np. dramaty 
Ajschylosa i Sofoklesa. Wymowa arty
styczna postaci Antygony działa na nas 
głównie i zasadniczo swoimi walorami 
etycznymi, przemawiającymi z trafnie 
zresztą postawionej artystycznie, jakże 
już chrześcijańskiej Greczynki, która, 
przybyła na ten świat z misją „wspólko. 
chania“ , nie — „współnienawidzenia“ . 
Podobna jest eskpresja postaci Promete
usza o pokrewnej problematyce etycznej, 
cłroć innej — w strukturze formalnej.

Bezsporne arcydzieło literatury po. 
wszechnej, jak m jest „Boska Komed a“ 
wzrusza i będzie wzruszać generacje za 
generacjami siłą swych wizji, w których 
nieprz.eścigniona plastyka Piekła, czy e_ 
teryczność obrazowa Raju kojarzy się 
w sposób nierozerwalny z głębokim nur
tem moralnym, który przepływa przez 
całe dzieło i nadaje mu jedność, właśnie 
jedność estetyczną wielkiego dzieła.

Trudno również zaprzeczyć, że utwory 
Szekspira zniewalają w sposób nieprze
party aż do dnia dzisiejszego, zastana, 
wiają i czarują — poza architektoniką 
scen, subtelnym rysunk em postaci — 
więcej jeszcze chyba przenikliwość ą per
spektyw światpóglądowych, które ten po. 
eta otwiera przed czytelnikiem swoich 
utworów.

Żar mistyczny postaci dramatu hisz. 
pańskiego ogrzewa ludzi jakże odległych 
od siebie ras i czasów; szlachetny patos 
dramaturgii francuskiej o innym już cię
żarze gatunkowym zjednywa dla siebie 
swym woluntarystycznym dynamizmem. 
Cóż bowiem innego spowodowało, że Cyd 
i hiszpański Infant otrzymują polski in. 
dygenat i to nie tylko — co nie dziwi — 
z rąk kongenialnego Calderonowi poi. 
.skiego romantyka, ale — co dziwniej, 
sze — z rąk wyziębłego j sceptycznego 
dworaka Jana Kaz mierzą.

Czyż trzeba na tym miejscu przypomi. 
n,ać przykład naszej romantyki, która nie 
przestaje oddziaływać wychowawczo na 
swój naród potęgą wyrazu kreacji arty. 
stycznych swoich przedstawicieli, którzy 
je zdobyli, wpatrzeni w wielki stos prze
znaczeń własnego narodu. Nie mógł mu 
się przeciwstawić nawet Słowacki, który 
przemawia do nas nie tyle filigranami 
strof Beniowskiego, ile ciężarem, estetycz. 
no.etycznym oktaw Króla Ducha.

Spróbujmy tylko odjąć od „Wesela“ 
Wyspiańskiego to wszystko, co namiętnie 
zwalczali promotorowie suwerennych 
praw i,czystej sztuki“ , „czystej poezji" 
mianowicie to wszystko, co „działa na 
wolę człowieka“ , jego „afekty“ , co go 
„podnieca do interesownych odruchów 
czynu“ , a zostanie z tego fascynującego 
dramatu niewiele, obrazy jego stracą du
szę, staną się odniianą Chochola zza okna 
izby weselnej,

Sprawa dzieł sztuki, które od czasu { 
słynnego sformułowania Kanta mają bu- ‘ 
dz ć w widzu, słuchaczu czy czytelniku 
„reakcje bezinteresowne“, nie jest taka 
prosta — i to nawet dla teoretycznych 
wyznawców hasła „bezitneresownej kon
templacji“ . Przecież jeden z nich, zrzą. 
dzeniem losu i łaską Boską nie tylko teo
retyk, ale i genialny poeta, tworzy na 
kanwie starego podania o doktorze Fa
uście dzieło, które jest żywym zaprzeczę, 
n em osobistej jego tezy o „autonomii“ 
dzielą sztuki, dzieła bez przymieszki 
czynników aneste.tycznych.

To, co się pisze o dziełach „sztuki sło
wa“ , da się również powiedzieć o muzyce, 
np. Beethovena czy malarstwie, np. Leo
narda, Rafaela, Angelica.

Wielkimi dziełami sztuki w dziejach 
ludzkości stały się właśnie te, które wbrew 
dobrym radom formalistów zajęły w in
tencji swych twórców stanowisko wyra. 
źnie etyczne wobec zjawisk życia publicz
nego swych czasów, życia społeoznego, 
politycznego, spraw wychowawczych, ro
dziny, a nawet procesów życia gospo
darczego.

Nikt oczywiście nie będzie twierdził, 
że wspomniane dzieła sztuki zawdzięcza, 
ją swój wielki i stały wpływ recepcyjny 
wyłącznie, czy nawet głównie zawartym 
w nim czynnikom anestetycznym. Twier. 
dzenie takie byłoby nietrafne, gorzej, bo 
prostackie. Czynniki te nie przchodzą do 
artysty z zewnątrz, przemycone do utwo
ru jako t. zw. tendencja. Podobne utwory 
powstają koniunkturalnie dosyć często, 
o tym wiadomo, ale tych nie bierze się 
w, rachubę. Czynnik; „anestetyczne“ , o 
których mowa, wyrastają i kształtują się 
w wizji poety jako część organiczna i nie
rozłączna całości jego przeżycia estetycz. 
nego, która daje świadectwo koncepcyj
nej rzeczywistości artysty, jako prawdzi
wy i niesfałszowany wyraz swego czasu,

wyraz artystyczny. Czynnik?ściśle este
tyczny dzieła sztuki w takiej ekspresji 
nie jest narażony w symbiozie z czynni, 
kiem anestetycznym na jakakolwiek 
szwank. '

Przyglądając się okresom, kiedy się zjaj. 
wiają dzieła sztuki, którym próba czasu 
zapewniła t. zw. nieśmiertelność, dostrze
żemy, że dzieje się to w czasach prężnego 
dynamicznego życia narodowego-. Tak 
więc jest w epoce Perykłesa, tak również 
w okresie faktycznego rozdarcia politycz
nego Italii, przeciwko któremu trwa pro. 
test patriotów włoskich, wcielony m. in. 
w wizje Dantego. To samo obserwuje się 
w elżbietańskiej epoce narodowego życia 
angielskiego, czy ludwikowskiej Francji. 
U nas — w czasie wielkiej emigracji, w 
epoce niebywałego wytężenia sił narodu, 
który się broni przed unicestwien em m .. 
in. — i to chyba głównie i najskuteczniej 
— w reprezentacji literackiej wielkiej e. 
migracji.

Osłabienie rytmu życia . narodowego, 
spłycenie jego nurtu, powoduje nieu
chronne skutki i w dziedzinie sztuki (naj
wyraźniej zawsze w sztuce literackiej). 
Rozpoczyna się wtedy okres dekadenc. 
kiego estetyzowania, które ma .za wszyst
ko ; dla siebie wystarczyć. Naród nie ma 
nić do powiedzenia, wkracza więc na to
ry jubilerskiego sztukmistrzostwa, uza
sadniając często nawet j na drodze teo. 
retycznej wyłączne prawo do życia t. zw. 
sztuki dla sztuki. Literatura przestaje być 
funkcją życia narodu, w której naród 
prawdziwie żyjący wypowiada „wielką 
treść“ swego czasu, tworzy symbole swo
jej przeszłości, konstruuje wyznaczniki 
teraźniejszości i wypracowywa drogo
wskazy przyszłości. Literatura schodzi do 
ro li zabawki pięknoduchów, których w i
dzimy we wszystkich epigońskich okre
sach kultury narodów, okresu zmierzchu 
tych kultur. Stąd ta charakterystyczna i
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o porozumieniuNAJWIĘKSZĄ radością witamy wiadomości 

polsko - czeskim.
Przed wojenne nasze nieporozumienia tłumaczyły się odmienną 

koncepcją polityki zagranicznej obu państw. Czechosłowacja — jak 
wiadomo — chciała oprzeć swoje bezpieczeństwo na sojuszu via Mała 
Ententa ze Związkiem Rradzieckim.

Po<slca w tym okresie lawirowała między Niemcami a Rosją i po. 
lityka ministra Becka nigdy nie popierała Małej Ententy, jako kon
cepcji zakłucającej teoretyczną równowagę na korzyść Rosji w tej 
części Europy, Mała Ententa była zresztą narzędziem polityki fran
cuskiej, budzącej system zbiorowego bezpieczeństwa skierowany prze. 
ciw Niemcom i oparty jednym ramieniem o Rosję, co z wyżej wymie
nionych powodów, nie odpowiadało ówczesnej polityce polskiej. Na 
tle zasadniczo innych koncepcji politycznych powstały zadrażnienia 
mniejszościowe, szczególnie bolesne dla nas. Skończyło się tragiczną 
sprawą Zaolzia.

Obecnie sytuacja uległa radykalnej zmianie. Ale nasze narody 
znajdują się w tym samym systemie politycznym i ostatnie niepowo- 
dzeria były właściwie niezrozumiałe.

W'erzymy, że podpisany pakt sojuszu zakończy je ostatecznie. Przy 
obustronnej dobrej woli sprawy graniczne i ludnościowe napewno da- 
dza się definitywnie pogodzić. W przyszłości wszystko powinno by nas 
łączyć — nic nie dzielić. Mamy taką samą politykę zagraniczną, uzu
pełniają się nasze problemy gospodarcze, uzupełniamy się kulturalnie 
i nawet charakterami narodowymi.

Jeśli między naszymi narodami nastąpi prawdziwe zrozumienie 
i braterstwo jeśli będziemy szli do jaknajściślelszego zbliżenia i przy. 
jaźni, której brak drogo nas kosztował w historii — to wtedy będzie 
mflśng uaaiąć pakt podpisany w Warszawie za wydarzenie historyczne.

\

powtarzająca się małoduszna ucieczka w 
krainy sielankowych Arkadii, w najlep. 
szym razie w idealne sfery, tworzone 
działaniem kontrastowego stylu satyry
ków. Na. pozytywny kształt artystyczny 
etosu narodowego brak już sił i chęci. 
Mimo pozornej swej świetności objawy 
epigońskiego rozkładu starej kultury 
rzymskiej i zarodek rychłej swej śmierci 
niósł np. w sobie okres augustowski. Za
tracił on już dogmat cnoty starorzymskiej, 
a z pojęcia cnoty uczynił w poezji igrasz, 
kę zręcznych wierszopisów, nawet u sub
telnego Horacego. Taką literaturę stwo
rzyła również epoka burżuazji 19-go wie. 
ku, bo ta Europa nie miała dogmatu na. 
rodowego, a jeżeli go nawet próbowała 
konstruować, nie miała sama w niego 
wiary, już nie mówiąc o tym, aby mogła 
kogoś natchnąć wiarą w' swoje bezduszne 
dogmatyczne prawiły. „Piękne“ klinicz- 
obserwuje się u paś w okresie panowania 
młodopolszczyzny: u Tetmajera, czy Przy 
byszewskiego z jego małn ciekawą „nagą 
duszą“ i w y k l i n a l i ? rz5erskiej litera
tury, jako biblii •„pauperum“ . Szamota, 
nie się Kasprowicza, czasami beznadziej
ne, sytuacji nie ratuję, bo nie daje w wy
niku jego negatywnych metafizycznych 
koncepcji pozytywnego dogmatu;' bardzo 
długo będz e go poeta szukał, aby poprzez 
„Marchołta“ dojść wreszcie, ale to już w 
innej epoce, do utworu o jakże charak
terystycznym dla przybyśzewszczyzny ty 
tule „Księga Ubogich“ .

W okresie międzywojennym naród nasz 
nie .zdobył się na literaturę w stylu wiel
kim, w stylu narodowym. Poza większy» 
mi artystycznie koncepcjami Żeromskie
go, ale niedonoszonymi, które nie tworzą 
skończonej całości, zadowolaliśmy się u- 
prawianiem ozdobnictwa dla ozdobnictwa, 
uważając za szczyt literackiej doskonało
ści — zwłaszcza w liryce — fabrykowanie 
epatujących kawiarnianych snobów coraz 
to wysźukańszych metafor, aby ukryć po. 
za nimi pustkę, która nie była niczym 
innym, jak postacią nihilizmu moralne
go. Rozpanoszył się wtedy kult rzeczy, 
wistego „bełkotu metaforycznego“ , że u- 
żyję tutaj mało eleganckiego wyrażeń a, 
puszczonego niedawno w obrót powszech. 
ny. Doszło wreszcie do tego, że w uciecz
ce przed zmorą jakiejkolwiek postawy 
moralnej w poezji odegazanago teorię 
(stosowaną i w praktyce) pewnego Niem. 
ca z pierwszej połowy ubiegłego wieku, 
który w trosce o autonomię „czystej poe
z ji“ wypędził z n :ej nie tylko etos, ale i 
wszelkie próby wywoływania w czytel. 
niku 'wyobrażeń intelektualnych, poprze
stając na roi; poezji, jako zmysłowej ła
skotki,! jako sztuki wywoływania przyje
mnych asocjacji dźwiękowych.

Są znaki na niebie i na ziemi, że we., 
szliśmy w okres dynamiczny naszego by
tu narodowego; zgodnie więc z „dialek. 
tyką wieków“ powinna nieuchronnie i 
konsekwentnie powstać sekundująca mu 
wielka literatura, literatura wielkich pro
blemów, obejmujących całokształt życia 
narodu. Z drugiej strony nie widać, aby 
po wojnie nastąpiła jakaś radykalna 
zmiana na obszarze naszej literatury pię. 
knej. Dalej trwa dostawa dla czytelni
ków dzisiejszych przedwojennego towa
ru literackiego jego dawniejszym
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Ł B /  UBIEGŁYM tygodnia Polsbli Agen
cja Prasowa ogłosiła komunikat z 

przebiegu wizyty delegacji polskiej w 
Moskwie. Opuszczając stolicę ZSRR 
premier Cyrankiewicz wyraził zadowo. 
lenie, że tak wiele istotnych spraw mię
dzy oboma partnerami politycznymi zo. 
stało pozytywnie i  w duchu wzajemnego 
zrozumienia załatwione. Omówiono o. 
gromny wahlarz problemów od zagadnień 
politycznych, z kwestią powrotu Polaków 
przebywających w Rosji aż do zagadnień 
gospodarczych włącznie. W sumie dele
gacja polska uzyskała:

1. Przyznanie pożyczki w złocie na su. 
mę 38.235 dolarów.

2. Uregulowanie obustronne zobowią. 
zań finansowych na 1 stycznia br.

3. Zmniejszenie do połowy dostaw wę 
gla z Polski do ZSRR.

& Zgodę na przebudowanie lin ii kole
jowej Katowice — Kraków — Prze
myśl do szerokości dróg żelaznych 
w Polsce.

5. Przekazanie Polsce taboru koleje, 
wego spośród radzieckiego mienia 
zdobycznego.

6. Przekazanie Polsce przez ZSRR bro
ni i  uzbrojenia na warunkach kredytu.

T. Przekazanie do 15 maja br. należnej 
Polsce części niemieckiej floty han
dlowej.

8/ Uzgodnienie sprawy przyśpieszenia 
repatriacji do Polski osób narodo. 
wości polskiej, które w wyniku dzia
łań wojennych znalazły się na tere. 
nie Związku Radzieckiego.

Ponadto ustalono zasady rozrachun. 
ków między oboma państwami w przy
szłości i omówiono współpracę naukowo, 
techniczną w dziedzinie produkcji prze
mysłowej.

Doceniając w pełni korzyści materiał, 
ne uzyskane przez premiera Cyrankiewi
cza, które tak są ważne w okresie odbu
dowy kraju, za najważniejszy jednak u. 
ważamy punkt, dotyczący problemu po
wrotu Polaków z Rosji. Załatwienie tej 
sprawy powinno dać jaknajlepsze psy- 
chologic-znie i noIiivczn‘e wyniki.

Powrót P o ^ - t T l y  Rosji powinien 
wzmocnić takżba, powij, repatriantów zza 
Duga i  tym samym stać się jeszcze je. 
dnym czynnikiem siły na polskich zie
miach zachodnich.

Z ZIEM ZACHODNICH 
INISTERŚTWO Ziem Odzyskanych, 
na zwołanej niedawno konferencji, 

podało do wiadomości publicznej, że wo
bec przewidywanego z chwilą zelżenia fa
l i  mrozów zwolnienia ok. 30.000 Niem
ców, zatrudnionych dotychczas w pań. 
stwowych majątkach na zachodzie otwie. 
ra się dla dużej liczby Polaków możli
wość uzyskan a pracy na dogodnych wa. 
runkach. Sprawa jest na prawdę ważna 
i wydaje s-ę, iż istotnie jaknajwięccj lu 
dzi powinno podążyć na nowe placówki.
Z naszego jednak punktu widzenia wy. 
pada ponad to zaznaczyć, że całość akcji 
pozbywania się Niemców rozwiązana mo. 
że być trwale tylko w oparciu o rozpoczę
tą niedawną akcję nadawania ziemi .na 
własność. Rozumiemy konieczność okrc. 
su przejściowgeo, w którym nie sposób 
było, ze względów produkcyjnych dzie
lić poniemieckie latyfundia. Państwo 
musiało zająć się nim; samo. Ale okres 
przejściowy się kończy i w przyszłości 
powstaje konieczność zastąpienia własno, 
ści państwowej, której w warunkach roi. 
nych nie uzasadniają względy produk
cyjne, przez sieć Warsztatów rolniczych 
prywatnych średniej Wielkości,

WYROK WYKONANO
REZYDENT Rzeczpospolitej nie sko. 
rzystał z prawa laski w stosnku 

do niemieckich przestępców: Fischera, 
Me*slngera i Daumego. Dnia S lutego wy
rok śmierci przez powieszenie wykonano 

Jednocześnie w najbliższych dniach 
rozpoczyna się w Warszawie nowy pro. 
ces zbrodniarzy hitlerowskich. Odpo
wiadać będz e były komendant Oświęci
mia, Heoss. Proces budzi ogromne zain. 
teresowanie za granicą,

Na sali przewidziane jest 25 miejsc dla 
przedstawicieli prasy i sfer prawniczych 
państw, których obywatele przebywali w 
Obrze koncentracyjnym „Ausschwitz“
I  cnsciaż H e s n'e przyznaje się d0 winy 
twierdząc, że zgładził nie cztery, a tylko 
dwa miliony ludzi mamy nadzieję, że 
podzieli los swoich kolegów z dopiero co 
opróżnionej ławy oskarżonych.

kształcie i charakterze*). Ale pewne prze
cie jest, że poezja, która' się nie wiącza 
w nurt postępującego naprzód życia swo
jego narodu, która przestaje być czynni, 
kiem kulturalnym w całej potędze swych 
dalekosiężnych wizji, taka poezja zosta
nie tylko zabawką ograniczonego koła 

*) Byłob przesadą, gdybyśmy chcien 
negó-wać pewne osiągnięcia artystyczne 
tego rodzaju poezji. Byłoby to nierealną 
przesadą, a może nawet „barbarzyń
skim“ proskrybowaniem sztuki, choćby 
nawet marginesowej.

Andrzej Józef Kamiński

wykwintnych smakoszów, relatywistycz
nych fid de siecle‘istów, nawet w środku 
20-go wieku. Będzie twórczością na mar. 
ginesie właściwego życia narodowego, 
martwą, ślepą odnogą żywego i wartkie
go nurtu życia narodu. Nie będzie poezją 
przyszłości.

Jasne i oczywiste przeto, że nie doszło 
u nas jeszcze do pełnej koncentracji sił 
takiego ośrodka, który da życie literatu
rze przyszłości. Literaturę tę stworzy tył. 
ko ośrodek o wyraźnej, nie budzącej cie

nia wątpliwości podbudowie dogmatycz
nej swej doktryny, 0 żarliwej, mickiewi. 
ćzowskiej wierze „wiecznego człowieka“ , 
w ‘ to Wszystko, co głosi, ośrodek, nie 
tylko skrystalizowany w swej postawie 
światopoglądowej, ale i zdolny czynnie 
stawić czoło trudnościom życia dzisiejsze
go i dramatycznym jego powikłaniom.

Bo taka była aura moralna i intelektu
alna tych środowisk i czasów, która zro
dziła i Dantego i  Calderona i Mickie
wicza.

Aleksander Gostecki.

CIEN KULAWEGO JÓZEFA
W piśmie „Hamburger Alłgememe“ z 

dnia 11 lutego r . b. pisał Sigurd Faulsęn, 
że zcianiem „komitetu studium spraw 
europejskich“ , do którego należy Lord 
Vansittart, Herriot, b. duński mm. sp

j zagn Molier i in., w Niemczech istnieje 
nadal podziemny ruch hitlerowski. Zda. 
niem p. Paułsena, „prasa niemiecka prze. 
szła nad tym prawie w milczeniu, w prze- 

| konaniu, że ta bzdura sama się zdema
skuje“ .

Bzdura już się zdemaskowała. Nie mi. 
nęło nawet dwa tygodnie, odkąd „Ham
burger Allgemdńe“ wydrukowała te u- 
skrzydlone słowa. Aresztowania trwają 
nadal,..

Niestety jednak nie wszystkie pedobne 
zdania, jakie tysiącami zapełniają szpal
ty prasy niemieckiej w drugim roku po 
wojnie, znajdą tak szybko i jaskrawo swo 
je dementi w życiu, Prasa niemiecka ma 
szerokie możliwości (pracuje zupełnie bez 
cenzury, jedynie z odpowiedzialnością ex 
post za niewielki zakres spraw) i  wyko
rzystuje je bardzo, bardzo szeroko...

Kulawy doktór Józef Goebbels stano
w ił epokę w dziejach propagandy i pra
sy niemieckiej. Wprawdzie w kabaretach 
berlińskich opowiada się, że za parę ty
sięcy lat zamiast „kłamać“ będzie się 
mówiło „goebbelsować“, ale... takie wła. 
śnie dowcipy stanowią część propagandy, 
której nie powstydziłby się Goebbels!

Jeżeli bowiem Niemcy zrozumieli już 
— niektórzy i w pewnym Zakresie — że 
Goebbels nić mówił prawdy, to nie mniej 
nauczyli się właśnie od niego poczynać 
sobie z prawdą w sposób subtelny. Kła
mać umieli zawsze; ale od kulawego m i
strza otrzymali umiejętność delikatnego 
wmawiania wszystkiego, co z prawdą nic 
wspólnego nie ma.

Obecna prasa niemiecka — wszerz i 
wzdłuż, we wszystkich partiach i kierun
kach *— żyje w cieniu wielkiego mistrza 
przemienionej rzeczywistości. Nawet tam, 
gdzie nie powtarza się zupełnie jego ce
lów i spraw, przejmuje się mimo woli 
metody. Nic w tym dziwnego, skoro pro
paganda goebbelowska j jego system pra
sowy był dla całego pokolenia dzienni
karzy jednym wzorem. Trudno mieszkać 
W młynie i zupełnie się nie ubielić.

Wśród zjawisk, jakie sobie w cieniu 
kulawego doktora rosną na łamach nie
mieckiej prasy, rozróżnić należy planowe 
plantacje, czyli, mówiąc bez porównań, 
kampanie prasowe w pewnym kierunku, 
prowadzone mniej lub bardziej otwarcie, 
oraz pojedyncze, poszczególne „kw iatki“ 

Do zjawisk czysto „goebbelsowskich" 
zaliczyłbym raczej kampanie prowadzo
ne „krytym sztychem“ , kampania praso
wa jawna bowiem jest zjawiskiem wszę. 
dzie znanym.

Najważniejszą z tych kampanii, prowa. 
dzoną wszelkimi środkami, nie tylko pra
sowymi, jest dążność do „niewielkiego" 
odwrócenia pojęć o wypadkach prze
szłych o 180 stopni. Program szczegółowy 
wygląda mniej więcej tak: 1) dowieść, że 
inne narody są nacjonalistyczne, imperia
listyczne,. obciążone zbrodniami wojenny
mi, zbrodniami przeciw ludzkości j v szel- 
kim i innymi zbrodniami; 2) dowieść, że 
naród niemiecki nie miał nic wspólnego 
ze zbrodniami hitleryzmu, że walczył u- 
porczywie, ofiarnie i powszechnie prze. 
siw hitleryzmowi o wolność Europy, o 
godność człowieka j o -wszystko inne, o 
co szanujący się demokrata walczyć po. 
winien.

Czytelnik, nie mający bliższej styczno, 
ści ze Sprawami i  drogami dzisiejszych 
Niemiec, gotów łatwo pomyśleć, że kpię 
sobie z niego w żywe oczy. Przecież jest 
tak bardzo oczywiste, że tó Niemcy... źe 
to i  tamto... Niestety jednak, właśnie te 
nasze pojęcia, że coś może być na świe-

cie oczywiste, sprawiają, że nasza propa
ganda zagraniczna na temat niemieckich 
wyczynów wojny ostatniej jest niezręcz
na j niedostateczna, a Niemcy z każdym 
dniem powoli, ale uparcie zbliżają się do 
wypełnienia zakreślonego powyżej pro. 
gramu. Jeżeli go zaś nie wypełnią, to 
nie dlatego, że cokolwiek z wydarzeń lat 
1939—45 było oczywiste.

Celem pierwszym — i nader utylitar
nym w chwili obecnej — jest dowiedze
nie, że inne narody dyszą od nacjonali
stycznych szowinizmów.

Staje przeto przed zjazdem studentów 
strefy brytyjskiej rektor uniwersytetu 
hamburskiego, dr. Wolff, i oświadcza, 
że „Europa musi być postawiona lia no
wych podstawach. Stare metody jakiegoś 
Richelieu, jak je obecnie odczuły Niemcy 
w sprawie Saary, muszą być zaniecha
ne“ !) I  naturalnie ani słowa o tym, że 
metody'R,ięhelieu‘go wobec metod Hitle
ra były dziecinną zabawą... ,

Ot0 występuje z artykułem organ 
Schumachera, „Sozialdemokrat“ . Stwier. 
dza konieczność „duchowego uzdrowie
nia". Kogo? Przede wszystkim Polaków. 
Bo chcą ziem po Odrę i Nisę, co jest 
przejawem jaskrawego imperializmu i 
nie lubią Niemców, więc są nacjonali
ści 2).

Tego rodzaju wzmianek, artykułów, u_ 
wag i wywodów znajduje się w prasie 
niemieckiej wiele, bardzo wiele. Obok 
tego dzieła niewątpliwie propaganda 
szeptana. Wniosek praktyczny: jak to już 
raz wywodził Osmańczyk, musimy się 
wystrzegać jak ognia nierzeczowych na. 
paści na Niemcy, każdy atak musi być 
potrójnie udokumentowany i wyprany 
chemicznie z jakiejkolwiek namiętności. 
Musimy bronić Niemców przed nacjona
lizmem, tak właśnie, jak oni nas chcą 
bronić przed nim w imię demokracji 
Inaczej obudzimy się pewnego dnia szo
winistami wobec demokratycznych, mi
łujących pokój Niemiec.

Nie tylko my zresztą. Francuzom, za
rzucającym szowinizm, wspomina się dy- 
skrętnie: „gdyby gazety niemieckie były 
istotnie bandą spiskowców, hołdujących 
francuskiej cnocie narodowej — propa
gandzie odwetu“ ...?).

Drugie oskarżenie, którym Niemcy się 
bronią, w braku lepszych środków obro
ny, to zbrodnie wojenne innych narodów, 
zbrodnie przeciw ( ludzkości tych wszyst
kich, w których^osobie Niemcy obraziły 
ludzkość. Na ogół oskarżeń tych nie pre
cyzuje się —  wiadomo, że oskarżenie 
mgliste znacznie większe robi propagan
dowe wrażenie. Używa się tu zresztą rów
nież goebbelsowskiego sposobu mówienia 
jakichś bardzo wątpliwych twierdzeń to
nem absolutnego pewnika. „To, że inni 
także obciążeni są winą i winę swoją 
nieustannie pomnażają, nie usprawiedli
wia nas...“4). O podobne zdania nie jest 
na ogół trudno. Sami Anglośasi zaczyna
ją już to dostrzegać. Niestety jednak, za
miast rąbnąć pięścią w stół, albo i w co 
innego, próbują z takimi zapatrywaniami 
dyskutować.

Wśród oskarżeń sprecyzowanych nie
zwykle modne są wysiedlania Niemców, 
z Polski i Czechosłowacji. Niedawno pi
smo Unii Chrześcijańsko-Demokratycz. 
nej, wyjątkowo źle nastawionej dla Pol
ski i jaj granic, twierdziło w artykule 
swojego I I ; przewodniczącego, że „wy
siedlenia z Polski są o wiele’ rozleglejsze

i o wiele okrutniejsze, niż Hitlerow
skie“ 5) My-milczymy, bo znowu coś tam 
uważamy za oczywiste — a tego rodzaju 
twierdzenia idą w świat i trafiają gdzie 
trzeba: do parlamentu angielskiego, do 
opinii, amerykańskiej, nawet do Waty
kanu...

Ta ostatnia akcja ma na celu nie tyle 
upomnienie się o los wysiedleńców, (któ
rzy w Niemczech spotykają się z całko
witym brakiem serca i pomocy ze strony 
rodaków, o czym pełno jest wiadomości 
w prasie!), ale ma dowieść, że nie tylko 
Niemcy popełniać umieją rozmaite zbro. 
dnie przeciw ludzkości, nie trzeba przeto 
im tego specjalnie wypominać...

Drugie 90 st. obrotu wskazówki usi
łują Niemcy osiągnąć przy pomocy opo. 
władania o „ruchu oporu przeciw hitle- 
ryzmowi“ . Pisało się już o tym niedawno; 
jest rzeczą powszechnie wiadomą i nie
stety zbyt oczywistą znowu dla naszej 
propagandy, że w Niemczech istnieli mo
że ludzie niezadowoleni z Hitlera, zda. 
rżały się może wyjątki, niezadowolone 
nawet z celów hitleryzmu, ale o zorgani
zowanym ruchu oporu, jaki istniał wszę
dzie w krajach okupowanych, w rozmia
rach dobrze nam znanych, nie było w 
Niemczech mowy. Pocóż zresztą lepszy 
dowód, niż dwa fakty: o grupie „Białej 
Róży", sześcioosobowej organizacji stu. 
dentów katolickich w Monachium (t. zw. 
grupa rodzeństwa Scholl, od nazwiska 
dwojga przywódców) — ukazało się o- 
statnimi czasy z dziesięć artykułów i 
wzmianek po różnych pismach. O jednej 
sześcioosobowej grupie! Wyobraźmy so
bie tego rodzaju literaturę w tej propor
cji w- P-olsce. Ostatnio na tle wspomnień 
o Kutscherze mniej się pisało u nas o 
grupie zamachowców, niż w Niemczech o 
sześciorgu monachijczyków, którzy rozda
wali naiwnie nieco ulotki. Nie znaczy to 
zresztą, aby należało ujmować czci pa
mięci tej grupy, która działała rzeczywi
ście ż czystych i szlachetnych pobudek j 
została wymordowana przez sąd hitle
rowski.

Nawiasem mówiąc, uczczenie ich pa. 
mięci ze strony polskiej — np. przez 
związek b. więźniów — albo Zw. Bojo
wników o Niepodległość i Demokrację — 
byłoby b. zręcznym, „ośmańczykowskim" 
posunięciem.

Drugi fakt, jaki chcę przytoczyć, to 
wezwanie D.EFA, niemieckiej wytwórni 
filmowej, o dostarczanie interesującego 
materiału do „wielkiego filmu o niemiec
kim ruchu -oporu“ . Obawiam się: primo, 
że o materiał będzie trudno; secundo,. że 
u nas zawalonoby wytwórnię materiałem 
tak, że po trzech dniach miałaby go do
syć na setkę scenariuszy; tertio, że ten 
niemiecki film  przyczyni się raz jeszcze 
do przekonania w świecie, że niemiecki 
ruch oporu był, bo go widać na ekranie, 
a z polskim niewiadomo jak, bo... Prze
cież nie „Zakazane piosenki“ ?!

Możemy się z tego śmiać, ale na przyję
ciu w ratuszu nowojorskim dwoje mów
ców kolejno otrzymało grzmiące oklaski, 
stwierdzeniem, że setki tysięcy Niemców 
były prześladowane, zabijane i  więzione 
przez Hitlera, przeto (w to miejsce ro
zumowania musi nasza propaganda ude
rzyć) — nie byli oni hitlerowcami...6). 
Pismo, które to podaje, oficjalny organ 
amerykański, przychyla się do zdania 
mówców...

1) „Die Welt“ , 25.1.47 — strefa bryt.
2) „Sozialdemokrat“ , 2.12.1946 — organ 

partii Schumachera.
3) „Der Morgen“ , 19.2.47. Berlin, pismo 

„liberalnych demokratów".
4) „Neues Abendland“ , październik 

Miesięcznik pseudokatolicki, Augsburg.

5) „Niedersächsische Rundschau“ , 8.2 
1947, strefa bryt,

6) „Neue Zeitung“ , 24.1.47, pismo ame
rykańskie po niemiecku, Monachium.

7) „Hamburger Echo“ , 14.2.1947.
8) „Der Ruf", pismo młodych pseudoso- 

ćjalistów — Monachium. Cytowane za 
y.Neue Zeitung“ z dn. 24.2.1947.
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SYSTEM SOJUSZÓW

4 P  MARCA nastąpiło w historycznej 
Dunkierce podpisanie sojuszu mię

dzy Francją a Wielką Brytanią. Zawarty 
na 50 lat sojusz precyzuje konieczność 
wspólnej akcji w razie ewentualnej a. 
gTesji Niemiec przeciw którejś z układa, 
jących się stron, nie przesądza jednak — 
przynajmniej w części ujawnionej — 
poglądów obu państw na takie rozwiąza 
nie zagadnienia niemieckiego w chwili 
obecnej, by do ewentualnej agresji nie 
dopuścić. Równocześnie Francja rozpo. 
częła rozmowy na temat zawarcia soju
szu z Belgią, Czechosłowacją i nowego 
*  Polską. W połączeniu z istniejącym już 
sojuszem francusko-rosyjskim, oraz inny. 
mi sojuszami europejskimi (np. przygoto
wywanym sojuszem polsko.czechosło
wackim) traktaty te próbują budować 
trwały system bezpieczeństwa eurcpej. ' 
skiego, idący mimo ONZ. Mimo — nie 
przeciw. Dyplomaci mają, niestety, c ągle 
jeszcze większe zaufanie do systemu pak. 
tów bilateralnych niż systemu bezpie
czeństwa zbiorowego. Być może, iż na 
krótką metę jest to niewątpliwie sku-! 
teczny sposób zapewniania ochrony wła. 
snym interesom — postępowm‘e jednak 
tego rodzaju nie jest korzystnym dla 
wzrostu znaczenia Org. Narodów Zjedno. 
czonych. A tylko pełny system zbiorowe
go bezpieczeństwa może naprawdę zape
wnić światu rzeczywiście długi pokój.

PRUSY

fig OJUSZNICZA Rada Kontroli w 
Berlinie ogłosiła dekret o likwida

cji Prus. Dekret ten, mający na celu za. 
bezpieczenie pokoju przez likwidację o. 
środka militaryzmu i reakcji niemieckiej, 
składa się z dwóch punktów. Pierwszy 
brzmi: „Państwo pruskie wraz z rządem 
centralnym i wszystk mi urzędami prze
staje istnieć“. Oraz drugi: „Terytoria, któ. 
re wchodziły w skład państwa pruskie
go i które znajdują się w chwili obecnej 
pod władzą Rady Kontroli, zostają uzna., 
ne za kraje i też zostają wcie
lone do innych krajów niemieckich“. 
Decyzja Rady Kontroli wyrażona dwu. 
punktowym dekretem ma doniosłą war
tość prawną, ale dość nikłą — praktycz
ną. Istotna likwidacja Prus została doko. 
nana z chwilą wcielenia większości jego 
obszaru do Państwa Polskiego. Ideowa 
zaś likwidacja milltaryzmu ,i reakcji pru
skiej — zostanie dokonana dopiero wtedy, 
gdy naistąpi przemiana psychiki niemiec
kiej wogóle. Tym bardziej, iż kolebkami 
nowego prusactwa już dwukrotnie 0ka 
zały się nie Prusy, lecz właśnie Bawaria. 
Nie mniej w żmudnym dziele reedukacji 
narodu niemieckiego — zniszczenie „mitu 
pruskiego“ może okazać się korzystne. 
Pod warunkiem jednak, by uchwała for
malna Rady Sojuszniczej na drodze nisz. 
czenia tego mitu była pierwszym, a nie 
ostatnim krokiem.

CENTRALIZACJA 
CZY DECENTRALIZACJA?

©  TO jest pytanie, które w odniesie
niu do Niemiec stawiają sob:'e wszy. 

scy europejscy i światowi mężowie stanu 
Francja reprezentuje najdalej posunięty 
postulat decentralizacji Niemiec, postulat 
luźnej federacji. Anglia opow'ada się za 
federacją, posiadającą rząd centralny. _ 
ZSRR raczej za jednolitym rządem cen-f 
tralnym. Sprawy te będą rozstrzygnięte ¡j 
przez czterech ministrów. Jakiekolwiek 
będzie to rozstrzygnięcie _  należy jedno 
zauważyć. Tak, jak i inne narody, tak i 
naród niemiecki przechodził proces cał
kowania; z mniejszych narodów wyłaniał 
się i kształtował naród wielki. W dobie, 
gdy świat cały odbywa proces całkujący 
— aczkolwiek nie przychodzi on łatwo— 
nie wydaje się nam, by mogło dać trwałe 
i korzystne dla świata rezultaty sztuczne 
cofanie tego procesu na odcinku n:emiec. 
kim. Nie wydaje się nam możliwe, by na. 
ród n:emiecki mógł z powrotem rozpaść 
się na szereg innych narodów. Rozwiąza 
nie problemu niemieckiego, które naro
dowi niemieckiemu narzuciłoby formalną 
konieczność podziału —- będzie rozwiąza 
niem sztucznym, rozwiązaniem przeciw
nym tendencjom historycznym — a więc 
rozw ązaniem eona jurniej nietrwałym. Na 
innej drodze należy szukać solucji tego 
dylematu.

Jednocześnie prof. Breitner z Innes. 
bracka opowiada o b „ więźniach-Niem. 
cach jako o „wielu tysiącach ludzi, którzy 
jako nieugięci przeciwnicy hitleryzmu, u- 
mierali w obozach koncentracyjnych i 
tysiącach, które miały odwagę brać u. 
dział w czynnym ruchu oporu...“

Nie dość na tym. We Francji (!) p i
sze na łamach „Une Semaine dans le 
Monde“ A. Beguin, że „Sonety moabic. 
kie“ Haushofera (pisane w więzieniu 
berlińsk m w Moabit) „otworzyły oczy 
tym, którzy, jak ja, wątpili w istnienie 
prawdziwego wewnętrznego oporu prze
ciw Hitlerowi...“ 9).

Widziałem w obozie tych nieugiętych 
przeciwników hitleryzmu, jak w zaufa
nym gronie, a zatem bez potrzeby udawa. 
nia, oburzali się na zamachowców 20 
lipca i zachwycali Się V i. Ale to znowu 
jest, niestety oczywiste — zbyt oczy. 
wiste.

Ponieważ zaczynam coraz mniej pisać 
o dziedzetwie kulawego doktora Goeb. 
belsa, a coraz więcej o tym, że my nie 
odziedziczyliśmy nic po nim — muszę się 
poprawić.

Drugą wielką kampanią prasową, pro
wadzoną „krytym sztychem“ , jest obrona 
przed słusznymi, nazbyt słusznymi żąda 
nianv państw, które padły ofiarą hitlery
zmu. Otwarta odmowa, szczery sprzeciw, 
me prowadziłby wobec przewagi alian
tów do niczego. Prowadzi się przeto akcję 
na trzy sposoby.

Pierwszy, to argumenty , rzeczowo.go- 
spodarcze. Bez tego, czego żąda (Polska, 
Holandia, Czechosłowacja... ten, o kogo 
w danej chwili chodzi) Niemcy nie będą 
mogły odbudować swojej gospodarki i 
zapłacić odszkodowań. Formułka tak da
lece już ząsztywniała, że jedno z £ism w 
sprawie Saary w odległości dziesięciu 
wierszy twierdz ło, że Saara wymaga du. 
żego importu żywności (aby zbić francu 
skie twierdzenia o nielegalnym eksporcie 
żywności stamtąd) — i że bez Saary 
Niemcy nie będą w stanie s'ę wyżywić.

Jednocześnie wysuwa się argumenty 
bardziej personalne. Sam dr. Kurt Schu- 
macher stwierdził niedawno w swoim ar_ 
tykule7), że „wyżywienie Niemiec zale
ży od rozszerzenia granic politycznych 
na wschód. Im większe będzie to rozsze. 
rżenie, tym mniejsze będą koszty dla 
płatnika podatkowego amerykańskiego i 
angielskiego...“ .

Drugi sposób, to „potrzeby demokracji“ , 
Dla demokratyzacji narodu niemieckiego, 
dla zachęcenia go do demokracji, trzeba 
mu dać jak najwięcej ustępstw, trzeba 
go potraktować jak najlepiej. Trudno o 
lepszy dowód beznadziejności demokra 
tyzowania Niemców, jak w tych wypo. 
wiedziach, z których jasno wynika, że dla 
demokracji trzeba ich po prostu kupić —- 
o przekonaniu nie może być mowy.

Trzeci rodzaj argumentacji, to powoły
wanie się na wzniosłe ideały, z groźbą 
wojny ukrytą jak wąż wśród kwiatów. 
„Europa“ staje się tu, dokładnie właśnie 
jak za czasów doktora G. , synonimem 
Niemiec. „Pokój prawdziwie europejski“ , 
„podejście godne prawdziwego Europej
czyka“ , „dalekowzrocznie europejskie 
rozwiązanie problemu“ — te wszystkie 
zdania i milion podobnych, oznaczają.

rozwiązanie zgodne z interesami Niemiec. 
A zaraz za tymi podniosłymi upomnienia, 
mi grzmi: „Kto kocha swoją ojczyznę, wi. 
nien nauczyć się kochać Europę. Do tego 
należy, że myśli się o przyszłości euro
pejskiej i zawiera się z Niemcami, jako z 
największym narodem Europy, sprawie, 
dliwy pokój. Tylko pokój sprawiedliwy 
będzie trwały“8). Proszę podziwiać logi
kę, która stawią znak równości: miłość 
ojczyzny == pokój korzystny dla Niem
ców... i to ostatnie zdanie, które mówiąc 
o trwałości pokoju, (a zatem wystawiając 
autorowi najlepsze świadectwo pacyf■ 
zmulll), grozi bezczelnie wojną w razie 
niekorzystnych warunków. Przedrukowa
nie tego zdania przez pismo amerykan, 
skie jest najlepszym dowodem, że „goeb- 
belsyna“ jest trucizną trudną do rozpo. 
znania...

Pochodzi zresztą to zdanie z młodzieżo. 
wego, pseudosocjalistycznago pisma mo
nachijskiego „Der Ruf“ (Zef), które swe. 
go czasu ogłosiło artykuł o polskich gra
nicach zachodnich, grożący przyszłą woj
ną co drugie zdanie.

Tyle o kampaniach. Pragnąłbym jeszcze 
ofiarować czytelnikowi buk:ecik „kw iat
ków“ , zebranych na niemieckiej prasowej 
niwie.

Do cyklu „nacjonalizmu innych“ może 
należeć wypowiedź jednego z pism Schu- 
macherowskich, które wspomina o nieza
dowoleniu-pism polskich i paryskiej ko 
munistycznej „Humanite“ , (a także mo
skiewskiej „Prawdy“, ale o tym nie 
wspomina) z wizyty Schumachera .w 
Londynie i pisze dosłownie: „te reakcyj. 
ne protesty i obawy...“ 10)., Proszę sobie 
wyobrazić: — oto wachlarz prasy reak
cyjnej: „Humanite“ — „Prawda“ — pra. 
sa polska. Ale cóż to wielkiego dla ucz
niów Goebbelsa, który wiedział o istnie
niu bloku „komunistyczno-płutokratycz 
nego“ ?

SPD, partia Schumachera, pisze ostat
nio o tym, że w Jałcie ustalono jako gra 
nicę Polski Nisę Kładzką, nie Łużycką 
Socjaldemokraci wiedzą przeć eż, że wy
starczy zajrzeć do protokółu konferencji, 
aby stwierdzić, że w Jałcie o żadnych o- 
kreślonych granicach nie mówiono; ale 
też całe to wystąpienie nie jest dla u. 
czestników konferencji. W Nieihczech 
wywoła swój skutek — przekona Niem 
ców, że s:ę wobec nich łamie układy i 
zobowiązania... •

Podobnie rzecz się ma z twierdzeniem 
CDU (Unii chrześc.-dem.), że w Poczda. 
mie wyrażono zgodę na wysiedlenie 
Niemców tylko z dawnych terytoriów 
polskich. Propaguje je m. in. p. Mana 
Sevenich, której „głodówka“ przed nie- 
dawnym czasem miała zwrócić uwagę 
świata na nędzę Niemiec. Pani Sevenicn 
żyje także, jak widzimy, w cieniu kula. 
wego doktora...

Zdjęcie dwóch panienek w kostiumach 
kąpielowych, odznaczających s ę niezwy
kłą pełnią kształtów i siedzących na lo
dzie nad przeręblem, wydaje się niewin
nym drobiazgiem. Ale komentarz brzmi, 
że to Dunki są takie tłuste i tak mogą 
się kąpać. „Berlińczyk musiałby na to 
mieć więcej tłuszczu na kościach“. A za-

Leslaw M. Bartelski

D O  K A L I N Y
Jak ciężko przebyć jeden dzień, 
by nie uronić nic z milczenia, 
świat jest jak gwiezdny świecznik, 
świat rozprysł się w kryształów dźwięk, 
skryty jak skrzypce na dnie strumienia.
Jakież mi teraz układać wzory, 
które mnie w szczęście wprost powiodą, 
wartością życia trop wspomnienia, 
łagodny gest jak pejzaż rozchylonych rąk 
ukaże w ogniu zagubioną młodość.
Jesteś jak przemiana. Wiatr północny

wieje,
ścina lodem ruiny jak wapienne złoża, 
jak zmęczone powieki niebo ponad nami, 
a zewsząd swąd jak z paleniska: 
próchnieją mury miasta, które zniszczył

pożar.
My tam byliśmy jak w ciemnej nocy. 
Aby nas wywieźć — krw i trzeba było.
A teraz brniemy pośród tych krzyży, 
jak tragarze pochyleni pod ciężarem

nadziei,
którą nazwiemy tak łatwo: miłość.

KRYSTYNIE XIĘŻOFOLSKIEJ

9) „Lüneburger Landeszeitung“, 7.2.47. 
Strefa bryt.

10) „Braunschweiger Zeitung“, 
1946. Pismo partii Schumachera.
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W związku z ukazaniem się powieści Jana Dobraczyńskiego p. t- 
„Najeźdźcy“ (wyd. Oficyny Ks'ęgarskiej w Warszawie), zawiadamiamy 
naszych Czytelników, że wysyłać Im możemy książkę -za nadesłaniem 
zgłoszenia.

Czytelnikom naszym możemy wysyłać książkę, nie obciążając ich 
kosztem porta, za zaliczeniem łub po otrzymaniu należności.

Cena powieści, wydanej w 2 tomach, w ładnej okładce, wykonane: 
przez Jana Knothego, wynosi 1.000 zł.

REDAKCJA

ADAM KMZYK

tern — u nas głód, tam dużo jedzenia... 
Lebensraum, Lebensraum 111).

„Naród niemiecki musi dzisiaj odpoku
tować za to, że zezwolił na okropności i 
zbrodnie, dokonane przez Hitlera i  jego 
nieludzkiej drużyny“ — powiada Otto 
Grotewogł, jeden z przywódców SED12). 
Otóż tc! Nie współdziałał, nie zrobił sam 
nic — zezwolił.

Wychodzi oto w Berlinie nader niewin. 
na powieść kryminalna — „ZWischer 
fall im Nordexpress“. Tylko tak się dzi
wnie składa, że wszyscy kryminaliści no
szą nazwiska angielskie lub francuskie, 
jeden, który ma jeszcze trochę sumienia 
i nawraca się na lepszą drogę, (ale towa
rzysze o nazwiskach angielskich zabija, 
ją go!) — jest Włochem; natomiast słu_ 
gami sprawiedliwości i pogromcami ban. 
dytów są Niemcy. Taki sobie drobiazg, 
prawda?

Przesiąka to nawet do redakcji pism 
wydawanych przez aliantów. Na okładce 
tygodnika wydawanego przez Ameryka- 
nówl3) widzimy na „stacji przejściowej“ 
biedną starowinkę, pochyloną nad smut
nym podróżnym workiem, na którym 
bardzo wyraźnie widać napis gotyckimi 
literami, świadczący, że właścicielka po. 
chodzi z „Liegnitz“ . A do powieści dru
kowanej w radzieckiej „Tägliche Rund. 
schau“ Niemka-autorka potrafiła prze
mycić motyw Berlina płonącego pod a. 
liancklmi bombami, z oddziałem SŚ ga. 
szącym płonące domy na pierwszym pla. 
n e.,,14).

System drobnych pchnięć przejęły rów
nież i agencje niemieckie. Agencja praso
wa DENA posłała w początku Stycznia 
wszystkim pismom wiadomość o objęciu 
przez Birmingham patronatu nad Kolo. 
n;ą. Wiadomość w dwa dni późn ej zde
mentowano — ale 'też zapewne dementi 
nie dotarło wszędzie tam, gdzie pierwotna 
wiadomość.

Nie chcę nużyć czytelnika powtarza
niem podobnych przykładów. Faktem po
zostaje, że prasa niemiecka nie zamierza 
bynajmniej pracować demokratycznie, że 
umie nadal zręcznie i podstępnie barwić 
prawdę, że służy dalej nie obiektywnej 
słuszności, ale uwolnieniu Niem ec od 
odpowiedzialności i pragnie szkodzić 
zwycięzcom. Faktem jest również, nieste
ty, że zadanie swoje spełnia umiejętn e 
i wraz z innymi czynnikami propagando, 
wym; — głównie propagandą szeptaną, 
której zresztą dostarcza argumentów — 
działa nie mało na urobienie nastrojów 
wśród zwycięzców.

Musimy to widzieć — musimy to wie. 
dzieć — musimy temu zapobiegać. Dla 
świata bowiem nic nie jest oczywiste 
Propaganda, broń potężniejsza w umie
jętnym zastosowaniu od bomby atomowej, 
rozstrzyga o wygraniu pokoju oardziej 
jeszcze, niż o wygraniu wojny.

Andrzej Józef Kanrńsk!

SPÓtPZ HirOAWNICŻA
W I E D Z A ' *£ 4 5 0  £

11) „Der Abend". 13 2 1947, Berlin.
12) „Neues Deutsch1 and“ , orgar, SED 

Berlin.
13) „Heute“ , 15.2.47. Tygodn k amery 

kańsk; po niemiecku. Monachium.
14) „Tägliche Rundschau“, 25.12.46, 

Pismo radzieckie po niemiecku, Berlin.



Str. 4 „ D Z I Ś  I  J U T R O “ Nr I I  (68)

T  Ę0€iKB&ń
k u i ś M ^ a  y* i i f

ZNAMIENNY SYMPTOM 

2P  A najlepszą książkę dwulecia 1943— 
1946 został uznany przez czytelni, 

ków tygodnika „Odrodzenie“ zbiór opo. 
wiadań młodego pisarza katolickiego, 
Wojciecha Żukrowskiego—„Z kraju mil. 
czenia“. Natomiast sukcesem poszczycić 
się może Tadeusz Breza, na któiego nu
dną książkę głosowało prawie 1500 czy. 
telników. Świadczy to o niezwykłej po_ 
ezytności „Murów Jerycha“, które w tym 
konkursie zajęły drug e miejsce, wyprze
dzając „Noc“ Jerzego Andrzejewskiego. 
Sukces swój niewątpliwie zawdzięcza 
Breza reklamie, jaką był0 przyznanie mu 
przed pół rokiem nagrody „Odrodzenia“.

Spośród wyróżnionych książek warto 
odnotować „Sprawy Polaków“ Edmunda 
Osmańczyka, laureta niedawnego nagro
dy „Odry“ i Jana Dobraczyńskiego po
wieść „W rozwalonym domu“.

Wysunięcie przez czytelników pisma 
marksistowskiego, wprawdzie o pewnych 
tendencjach elektrycznych, książki pisarza 
katolickiego świadczy o coraz rosnącej 
wartości piśmiennictwa katolickiego.

NIEUZASADNIONE MILCZENIE 
g r i  NĘBI nas właściwie jedno. Uply.

wają lata, mija rok za rokiem a 
właściwie nie widać zarysowującego się 
Jasno planu wydawniczego. Na rynku 
wydawniczym panuje chaos. Nie trze. 
1» tego szerzej udawadniać, wystarczy 
przejrzeć spis książek, jakie napływają 
do naszej redakcji. Czynnikiem kształtu. 

» jącym nasz rynek wydawniczy jest — 
przypadkowość. Usprawiedliwić można 
w pewnym sensie wydawców prywat
nych, którzy przede wszystkim starają 
się wypełnić dawno już pozawierane u- 
snowy, w ten sposób rozwiązując pro. 
Mem „zamrożonych kapitałów“.

Tymczasem różne wydawnictwa, za
miast rzeczy najkonieczniejszych, wy
dają niepotrzebne broszurki lub dzieła, 
których i tak nikt nie będzie czytał. 
A przecież nie na tym polega plan wy
dawniczy — aby wydawać, lecz aby kie
rować rynkiem.

Być może, że wpływa na ten stan rze
czy wielowarstwowość naszych czynni- 
ków decydującch o tych sprawach. Cze. 
kamy naprzykład na wznowienie B blio. 
teki Narodowej, już nawet nie całości, 
a poszczególnych dzieł. Brak nam wie. 
dzy o czasach przeszłych, lecz skąd mamy 
ją czerpać, skoro wszystko spłonęło? 
Sprawa Biblioteki Narodowej jest osnu
ta milczeniem. Kto przejął jej agendy i 
kto ją uruchomi?

Podobnie przedstawia s'ę sprawa z 
Funduszem Kultury Narodowej. Wiado
mo, że istnieje. Ale jaki ma budżet i kto 
s niego korzysta i kto nim dysponuje, 
zapewne wie o tym garstka w tajemniczo, 
nych. Milczenie i  tę wchłonęło in
stytucję. A  przecież tak być nie może. 
Poco więc istnieje Ministerstwo Kultury 
i Sztuki, jako instytucja kierująca i nad
rzędna?

„POWRÓT DO MIASTA"

A t  AKŁADEM Katolickiego Tow. Wy- 
i dawniczego „Rodzina Polska“ uka
zał się poemat o Warszawie p. t. „Powrót 
do miasta“ młodego poety Stanisława 
Ziembickiego. Poemat ten jest już czwar. 
tym tomem biblioteki grupy poetyckiej 
„Próg“, rozwijającej w ostatnich czasach 
dość intensywną działalność kulturalną. 
„Powrót do miasta“ ze względu na po. 
ziom jaki reprezentuje i temat jaki po
rusza jest jedną z najciekawszych publi- 
kacyj poetyckich po wojnie. Autor jego 
należał w swoim czasie do słynnej już 
dziś podziemnej grupy literackiej „Sztu
ka i Naród“ i jest obok L.vM. Bartelskie
go ostatnim z żyjących jej członków. Na 
kartach swego poematu zawarł Ziembicki 
W wspaniałych wizjach obraz bohater
skiej i nieugiętej Stoi cy, oceniając z per
spektywy powrotu do ukochanego miasta 
sens jego niezłomnej postawy. Sygnali- 
Kując narazie jej ukazanie się, książkę tę 
omówimy szerzej ma łamach naszego

^HOĆBYŚM Y tę wojnę przegrali tak, 
żeby nawet nie Zostało ani kawałka 

ziemi niemieckiej — to jeszcze Z nami 
więcej s ę będą liczyli, niż z wami.

Mimo to Kłosowi wydało się teraz, że 
uciekający żandarmi zbyt daleko posu. 
nęli swoją pańską niedbałość. Zewsząd 
słyszał okrzyki:

— Hilfe! Hilfe! Um Gottes willen!
— Alles kaputt!
Niektórzy głośno wymyślali na Hitlera, 

:nni płakali rzewnie, jak ukarane dzieci, 
a wszyscy byli wybladłi, drżący i mieli 
obłąkane oczy.

Kłos, bądź co bądź był Polakiem, nie 
podlegał więc tak łatwo instynktom sta
dowym, poza tym alkohol coraz bardziej 
uderzał mu do głowy, więc zamiast co
fać się, zaczął przekradzać się chyłkiem 
pod ścianami w stronę rynku. Ostrożnie 
wyjrzał z za rogu, a potem wysunął wy
lot karabinu. I  odrazu zrozumiał, co się 
działo.

Na pobojowisku ro ili s'ę esesmani z 
ulicy Warszawskiej. Biegli oni z kara
binami i  z rozpylaczami, żeby opanować 
opuszczone żandarmsk.e samochody, 
przynajmniej te, które nie zostały opa
nowane przez pożar. Kłosowi widok ten 
wydał się zabawny i wzniosły, ale nie
prawdziwy, jak obraz filmowy. Przypo
mniał sobie wiersz z „Iliady“, czytany w 
szkole:

„Muzy, które dzierżycie dom Zeusa
święty,

„Mówcie, jak płormeń greckie zapalił
okręty!“

Naraz wstrząsnęła nim nienawiść. 
Wśród nacierających, mimo przebrania 
niemieckiego, rozpoznał bladą, trójkątną 
twarz Mietka Sroki oraz kanciate śniade 
oblicze Kapuściaka. „Oni tu są! Wiedzia. 
łem! A więc to napad polskich bandytów, 
poprzebieranych za Niemców! Widać 
kierownik Rządek był ważną u flich f i.  
gurą, więc przybyli żeby go ratować od 
śmierci.,.“

Kule karabinowe gwizdały fałszywie, 
jęczały i brzęczały jak pękające spręży, 
ny; rozpylacze we i cekaemowe ćwierka
ły  zajadle, niby rozjuszone a potężne 
wróble: ale Kłos nie zważał już na. nic. 
Pewnym ruchem skierował karabin w 
stronę najgęstszej gromady napastników, 
Wśród jttórej zniknęli ujrzani na moment 
znajomi młodzieńcy. Właśnie jeden z nich 
wdzierał się z wysiłkiem do nakrytego 
brezentem samochodu. Kłos strzelił. Rze
komy esesman zwinął się błyskawicznie 
i obsunął między tylne koła. Dwaj inni 
skoczyli mu na pomoc. Drugi strzał Kłosa 
powalił następnego. Reszta towarzyszy 
nie ulękła się jednak i zaczęła podnosić 
ugodzonych. Kłos wycelował znowu, ale 
w tej chwili kilkanaście kul zagwizdało 
'V trzepnęło w róg kamienicy tuż obok 
jego twarzy. Instynktownie przywarł na 
sekundę do ściany. Gdy znowu wyjrzał, 
rzekomi esesmani uchodzili już, unosząc 
swoich rannych. Opanował go szał bojo
wy i radość zwycięstwa. „Co to znaczy 
umieć strzelać!“ . Przypomniała mu się 
ogólna opinia, panująca w Polsce po 
kampanii wrześniowej. „Niemcy nie u. 
mieją strzelać“ . Uczuł pychę, że nie jest 
Niemcem i że w dodatku jest laureatem 
polskej szkoły podoficerskiej. Walił 
teraz bez przerwy, przyciskając kolbę 
mocno do ramienia. Sam nie wiedział, 
kiedy wyrzucał z zamku wystrzelone 
ładunki i kiedy zakładał świeże maga
zynki.. Za sobą również słyszał coraz sil
niejszą strzelaninę i  coraz bardziej bojo
we nakrzykiwania Niemców. Widocznie 
przechodzili oni do przeciwnatarcia. 
„Polscy bandyci“  cofali się ponad wszel
ką wątpliwość. Pokryli się, co prawda, 
za samochodami, ale ogień ich słabł z 
każdą minutą. Kłos walił w ich kierunku 
z coraz większą szybkością. Nie czuł już 
zupełnie uderzeń kolby. Upajało go po
wodzenie, a zarazem wódka, wypita u 
cioci Sroki, coraz bardziej ciepłym prą
dem ograniała mu mózg. Coraz też mniej 
uświadamiał sobie swoje położenie. 
Wszystko zresztą, co się działo później, 
był to dlań jakiś radosny sen.

Pam ętał, że cały rynek napełnili wre
szcie Niemcy z samym komendantem 
gestapo lejtnantem Szlisselem na czele. 
Lejtnant Szlissel klepał go p0 ramieniu, 
ukazując w uśmiechu wszystkie zęby.
0  coś go wypytywał. Kłos odpowiedział 
tylko: „Kapuściak i Mietek Sroka“ . Po
tem szturmowano kolbami drzwi do 
sklepu cioci Sroki. Otworzyła ona sama
1 powstała na nich j  wielkim wrzaskiem

Stanisław Rembek

Wyrok na Frań
w świetnym języku niemieckim. Jakiś 
żandarm — może Kursz — chwycił ją 
za gardło i zaczął bić po twarzy w bły
skawicznym tempie, raz za razem. Do
piero po jakimś trzydziestym chyba ude
rzeniu Ciocia Sroka zaczęła głośno szlo
chać, krztusząc się własną krwią. Wtedy 
sam lejtnant Szlssel, przestrzegający 
dotychczas chłodnej, nawet lodowatej po
wagi, kopnął ją niespodzianie w kolano 
swym wysokim butem o nieskazitelnym 
połysku. Ciocia Sroka padła. Wtedy na
skoczyli na nią wszyscy pozostali, skacząc 
po brzuchu, po żebrach, po twarzy.,. 
Tylko Kłos stał ogłupiały. W pierwszej 
chwil; zdawało mu się, że koniecznie po
winien iść mordowanej w tak bestialski 
sposób z pomocą. Dopiero później przy
szły mu d0 głowy bardziej przytomne 
myśli. Zresztą pani Sroczyna milczała już 
zupełnie, jak zarzynana owca.

Potem ruszyli wszyscy na podwórze. 
Kłos usłyszał jakiś szelest w drwalce. 
Zaczął strzelać z karab nu w ułożony sto3 
urąbanych drewien. Wywalił cały maga
zyn, a potem założył drugi. W tej chwili 
zjawiło się kilku Niemców i wywlekło z 
kąta jakiś kształt, który wśród śmiechu 
położyli przed nim.

Była tó Wandzia,
Wysoki młodziutki esesman ehwyc'l ją 

za sukienkę, jak kota za skórę, i podniósł
— Na! — zawołał, rozglądając się 

wokoło. — Dies ist der gefährlichste 
polnischer Bandit!

Wszyscy Niemcy wybuchnęli gromkim 
śmiechem. Tylko Kłos s:ę nie śmiał. Oczy 
miał błędne i zamglone 0d wódki. Myśli 
rozpierzchły mu się we wszystkie 
strony. Ciągle jeszcze nie mógł się poła
pać, co się dzieje. Może dlatego, że w u- 
szach dzwoniło mu nieprzerwanie po bi
tewnych hałasach, i  wszelkie głosy do
chodziły go jakby zza jakiejś grubej i 
miękkiej kotary, pochłaniającej wszystko, 
co było w nich dźwięcznego.

Wandzia zwisała bezwładnie jak upo
lowany ptaszek. Miała szyję zupełnie 
wiotką, opuszczone nagie ramionka oraz 
nóżki w brązowych pończoszkach, podcią
gniętych wysoko na gołe uda przy pomo-

cy niebieskich podwiązek, przypominały 
kończycy lalki, uszytej z gałganków. 
Tylko dwa cienkie warkoczyki, zawiązane 
na błękitne kokardki, sztywno sterczały 
jej na boki. Jasna krew szybkimi kropla
mi skapywała obficie na podłogę.

Tymczasem Niemcy plądrowali miesz- 
kanie, a zwłaszcza bufet, w poszukiwaniu 
wódki i jedzenia. Młody esesman, u j
rzawszy to, rzucił małego trupka Wandzi 
na stratowane zwłoki jej ciotki i przyłą
czył się do rabusiów. Wtedy zbliżył się 
Kurtz. Swój pistolet naszynowy miał 
przewieszony przez plecy. W jednej ręce 
trzymał niedopitą szklankę wódki, a w  
drugiej olbrzymi kawał kiełbasy krakow
skiej, którą żuł, otwierając szeroko usta, 
jak paszczę kajmana, i  ukazując aż po 
dziąsła swe rzadkie spróchniałe kiełki. 
Końcem buta podważył martwe ciałko i 
przewrócił je na wznak. Kłos zauważył, 
że dziewczynka miała otwarte oczy i  
usta, w których bielały dwa górne ząbki. 
Równocześnie spostrzegł, że jego wyglan. 
sowane buty podmywa strumyk krwi, 
wyciekającej spod trupa pani Sroczyny. 
Zemdliło go, zwłaszcza, że Kursz w dal
szym ciągu jadł, otwierając niechlujnie 
gębę, aż widać w niej było obracającą się 
różową miazgę.

„Nie mógłbym tutaj jeść mięsa za nie 
w świecie!“

Wyszedł na dwór przez rozwalone 
drzwi.

Po lewej stronie rynku oddział esesma
nów przeszukiwał sąsiednią kamienicę 
oraz dwa parterowe drewniane domki. 
Ostatni płonął już wśród przezroczystego 
obłoku szarego dymu. Również z dwóch 
okien kamienicy wydobywał się czarny 
dym baniastymi kłębami. Czasami bły
snął wśród nich czerwony kie ł płomienia. 
Coraz postukiwały wystrzały pistoletowe. 
Czasami grzmotnął wybuch granatu ręcz 
nego.

Jakiś młodziutki esesman cofał się ty 
łem powoli i  ostrożnie ku środkowi ryn
ku. W prawicy trzymał granat ręczny, 
który odbezpieczał lewą ręką. Naraz 
zamachnął się i  rzucił poe sk w zamknię
te okno na pierwszym piętrze kamienicy.

Mieczysław Kurzyna

Wśród starych dróg i ścieżek przyszłości
Ksawery Pruszyński — „Trzynaście 

opowieści“. „Czytelnik“, Warszawa, 
1946 r. Str. 327.

Dość trudno ustalić, co najpierw nale
ży powiedzieć o tej ksążce. Czy podkre
ślać jej walory literackie, czy zająć się 
poglądami autora, czy wreszcie poszukać 
tej przykuwającej, atmosfery, która każe 
przewracać kartkę po kartce, zanim 
wzrok nie padnie z żalem na ostatnie sło
wo — koniec. Bez względu jednak na to, 
od czego zacząć, pilnować się trzeba,.by 
natłok własnych myśli, wywołanych bo
gactwem problematyki autora, nie przy
słonił oceny i nie zamienił recenzji w in. 
dywidualne uwagi o tym, co było, co jest 
i co być powinno. Tym bowiem przede 
wszystkim zajmuje się Pruszyński.

„Trzynaście powieści“, to zbiór nowel 
z dziejów emigracji polskiej na zacho
dzie. To historia inteligencji polskiej, 
wyrzuconej poza granice kraju, dotych
czasowych stosunków i problematyki. To 
wreszcie dzieje armii, która musiała być 
czymś więcej niż wojsko, a nie zawsze 
umiała sobie z pędem nowych warunków 
i nowych prądów dać radę. Każdy błąd 
wyszkolenia, każde zbędne przyzwycza
jenie, fałszywie czy nie dość precyzyj
nie sformułowane pojęcie, a przede 
wszystk m przedawniony układ stosun
ków społecznych i nawyków obyczajo. 
wych, stawały się powodem niepowodzeń, 
klęsk i bólu. Bo w gruncie rzeczy to 
bardzo smutna książka.

Rozpoczynając czytanie, nie posądza 
się autora o ambicje publicystyczne. Gdy
by nie znać jego osoby, należałoby raczej 
przypuszczać, że mamy do czynienia z 
czystej wody epikiem, aąfrątorem, któ

rego więcej obchodzi tok akcji, niż jej 
wyraz pozaliteracki. Jest to największą 
zaletą artystyczną pracy. Wszędzie 
tam, gdzie Pruszyńskiemu udaje się 
utrzymać zdała od bezpośrednio wyra
żanej refleksji, gdzie zwycięża tem
perament artysty, a nie społecz. 
n ka, książka jest na prawdę doskonała. 
Umiejętność opowiadania, bogactwo na
strojów, spojrzenie łagodnego ironisty, 
talent obrazowania i  tworzenia zupełnie 
niepospolitych scen rodzajowych, wresz
cie bogaty i kolorowy język, równie spra
wny przy odtwarzaniu gwary kasarnia- 
nej, jak dialogów żołnierskich i  opisów 
przyrody, tworzą urzekający czytel
nika wyraz. Jeśli dodać do tego 
ogromną umiejętność |  operowania tech- 
techniką kompozycyjną nowel i  przej
mujących point, łatwo dojść do wniosku, 
że mamy do czynienia z pozycją literac
ką sw całym tego słowa znaczeniu. Naj
słabsze są opisy batalistyczne, ale na 
szczęście autor raczej ich unika.

Prawda, Pruszyński nie zawsze wystę. 
puje jako artysta. Zbyt ważkie porusza 
zagadnienia, zbyt silnie je przeżywa, zbyt 
jest osobiście zainteresowany w rozwiąza
niu problematyki, by mógł wytrwać w 
swej roli narratora. Daje.wówczas rzeczy 
artystycznie słabsze. „Odejścia i powroty“  
mają pewne diużyzny, a nawet zdecydo
wane wady kompozycji. To samo powie
dzieć można o kilku jeszcze innych nowe
lach. Jednak dla czytelnika w Polsce, 
który szuka wreszcie prawdy emigracji, 
który z przeszłości chce znaleźć drogę w 
przyszłość, te literackie mankamenty nie 
będą winą autora. Zresztą Pruszyński 
stara się wynagrodzić je jako społecznik, 
poszukiwacz prawdy, publicystą.

i
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Odezwał się brzęk rozbitej szyby, niedhi- Był to jednak okrzyk niezbyt głośny i
go później wystrzelił płomień rudego dy
mu i rozległ się zagłuszony nieco huk. 
Esesman rozejrzał się wokół z głupowa- 
tym uśmiechem, jaki przystałby d0 czło
wieka, który nie mając nigdy w ręku 
broni, wziąłby pierwsze miejsce na za
wodach strzeleckich. Z wybitego okna 
wybiegł najpierw chóralny krzyk dzieci, 
a potem płacz kobiety.

Z rozwalonej bramy wyszła grupka 
esesmanów. Jeden z nich z pistoletem w 
prawej dłoni trzymał lewą ręką za koł
nierz kilkoletniego malca tak simie, że 
kurtka chłopca zebrała mu się pod pa
chami. Zaraz za tym dwojgiem dwóch 
innych esesmanów prowadziło pod ra
miona matkę. Trzeci postępował z tyłu 
z rozpylaczem.

Kłos znał dobrze tę kobietę. Była to 
pani Ambroziak, z domu Grassówna, u- 
chodząca za jedną z wybitniejszych pięk
ności naszego miasta. Co najpierwsza 
młodzież dobrała się o jej względy. Jej 
ojciec był bogaczem: miał fabrykę wód 
gazowych przy ulicy Warszawskiej. Jej 
mąż, zawodowy porucznik-lotnik, znalazł 
się po upadku Warszawy w Londynie. 
Małżeństwo to zresztą stał0 się na parę 
Jat przed wojną przyczyną niejednej 
cichej tragedii.

Pani Ambroziakowa szła spokojnie i 
uśmiechnięta, choć blada. Ciągle widać 
wierzyła w  potęgę swoich wdzięków. 
Zresztą, jak wszystk;e kobiety piękne i 
zalotne, nie obawiała się mężczyzn. Czuła 
się wśród nich bezpieczna, mając świa
domość niezwalczonej przewagi nad nimi.

Jej synek, siedmioletni Zbyszek, od
wracał ku niej z trudem bladą z prze
rażenia twarzyczkę.

— Mamo. mamo, ja nie chcę!...
■— Nic się nie bój, kochanie! Ten pan 

Cj żadnej krzywdy nie zrobi.
W tej chwili mały pochód znalazł się 

w ruinach domu Goldmna. Ukazał się 
krótki błysk wystrzału i mały Zbyszek 
zawisł skulony w dłoni esesmana. Pani 
Ambroziakowa krzyknęła;

—- Ach! .

Skala zagadnień interesujących Pru- 
szyńskiego .  publicystę, jest ogromna. 
Począwszy od polskiej problematyki poli. 
tycznej i społecznej — do zagadnień m i
stycznych , w tych trzynastu nowelkach, 
każda dziedzina życia znalazła swoje od
bicie. Nie znaczy to, że także znalazła 
rozwiązanie. Raczej przeciwnie. Piuszyń- 
ski każe czytelnikowi wraz z sobą poszu
kiwać dopiero prawdy i często razi nas 
brak norm, o które możnaby się oprzeć 
Pogląd na świat autora jest czymś m gli
stym i  poza współczuciem cierpieniom i 
jakąś nieokreśloną wiarą w porządek 
moralny świata trudno doszukać się 
twardszych sformułowań. Częściej też 
spotykamy negację zła niż wskazanie 
drogi ku dobru. Dlatego chwilami można 
posądzać go o pesymizm. Wrażenie takie 
byłoby mylne. Układ nowel (należy je 
koniecznie czytać pokolei) wskazuje na 
to, że autor widzi wyjście, choć istotnie 
słabo akcentuje je w książce.

Zasadniczą cechą każdego publicysty 
jest walka. Walczy też Pruszyński (ra
czej z czymś niż o coś) i to zarówno jako 
polityk, jak i społecznik, a czasem po- 
prostu jako jednostka, buntująca się prze 
ciw sprawom sobie niemiiym. Dzieje lu 
dzi i układy zdarzeń służą mu do wyka
zania niedociągnięć, błędów i win, które 
dostrzega z ogromną bystrością. Nie 
zawsze je potępia całkowicie, ale zawsze 
są one dla niego źródłem udręczeń. To 
usprawiedliwia go jako autora, choć nie 
zawsze uzasadn:a poglądy. Ogromnie jest 
trudno być jednocześnie artystą i orga. 
nizatorem życia...

Postawę Pruszyńskiego - polityka O. 
kreślić można jako realistyczną. Wizja 
niedoli Polaków zdanych na grę mo
carstw zachodu, które pracują dla wła
snych, a nie dla naszych interesów, wy
wołuje w nim tęsknotę za znalez;eniera 
Właściwszej — niż abstrakcyjne założenia 
swjfcPii I f t  przyssi&ki. narodu, ©raź»! g<s

jakby również zalotny. W ten sposob 
młode kobiety udają, że są zaskoczone; 
„Ach, jak mnie pan przestraszył!“ — choć 
nie czują się przestraszone, ani nie do
znały . żadnej niespodzianki.

Ale zaraz potem błysnęło tuż za jej 
głową z lufy rozpylacza i pani Ambro
ziakowa położyła się obok syna na ubi
tym różowym pyle rozwalonego domu.

W tej chwili Kłos spostrzegł, że na 
pokrytym ciałami poległych rynku przy
było sporo nowych trupów. „Ten w brą
zowym szlafroku, to chyba aptekarz, ma
gister Kuliński, a ta baba w fartuchu, to 
chyba stara Tymoszenkowa, a ten grana
towy — to rymarz Bagnowski, a ten w 
jasnych spodniach — to młody Pajder- 
szczak... Co, u diabła! Te szwaby chcą 
widocznie całe miasto wymordować!“

Uczuł' lęk i skręcił w ulicę 10 Lutego. 
Zaraz za rogiem natknął się na łejtnanta 
Szlissela. Stał on przed szeregiem czte
rech, czy pięciu żandarmów i wykrzyki
wał coś groźnie po niemiecku. Naraz 
podskoczył do wyprężonych podwładnych 
i zaczął ich bić pd twarzy urękawicznio- 
ną prawą ręką. Ramię trzymał przytem 
sztywno tak, że musiał obracać się nieco 
wokoło swojej osi, żeby dosięgnąć ich 
szczęk wewnętrzną stroną pięści. Nie 
było mowy, żeby mógł im w ten sposób 
wyrządzić jakąkolwiek krzywdę, była 
więc to tylko jakaś egzekucja dla formy. 
Mimo to Kłos chciał się cofnąć przezornie. 
Ale lejtnant już go dojrzał.

— Kłos! Kłos! Komm hier! Chodź tu!
Kłos postąpił kilka kroków, zmartwia

ły z przerażenia.
Szlissel podskoczył ku niemu i zaczął 

go klepać do policzku dłonią w czarnej 
rękawiczce. Twarz wykrzywiła mu się 
w niespodziewanym uśmiechu.

— Du bist ja ein braver Kerl! Ein 
braver Kerl! Dzielny chłopak! Ty nie 
uciekał! Ty jeden strzelał. Warum bist 
du nicht volksdeutsch? Dlaczego nie jesteś 
folksdojcz?

Kłos był całkowicie ogłupiały.
—- Panie lejtnancie... melduję posłusz-

wszełka nieumotywowana wiara w bez
interesowność polityczną, naiwność przy
wódców emigracji, którzy szafują polską 
krwią bez rachunku j  nierozsądek na
rodu, któremu się zdaje, że śmiercią (na
wet nie zwycięstwem) można wrócić hi
storię dó punktu sprzed lat sześciu. 
Wyobraźnia autora przywołuje przed 
oczy czytelników przykłady innych 
emigracji j  innych narodów zda. 
nych na łaskę i  niełaskę potężniej, 
szych sprzymierzeńców. („Cień Gruzji“ , 
,,G głowę murzyńskiego króla“ ). Bolesne, 
ale prawdziwe są te analogie. Zestawie
nia z murzynami mogą oburzać megalo
manię narodową, ale o to autor nie dba. 
Przeciwnie. Jego gorycz znajduje chyba 
jakieś gorzkie zadowolenie w tym poszu
kiwaniu właściwych proporcji między 
sprawą polską a losami świata. Jego zaś 
wyczucie publicystyczne każe szarpać wy
obraźnię czytelnika w przekonaniu, że 
może to wreszcie go poruszy. Inna spra
wa, że w nowelach brak pozytywnej w i
zji kierunku politycznego. Trudno mieć 
jednak o to pretensje do twórcy dzieła 
literackiego, a nie zasad taktyki.

Drugą obok polityki dominantą oma. 
wlanego zbioru są zagadnienia społeczne. 
Autor widzi w dysproporcjach socjalnych 
okresu dwudziestolecia jedną z zasadni
czych przyczyn polskiej tragedii i rozu
mie, że w obliczu zmieniającego się świa. 
ta nie ma miejsca na powroty. Opowiada 
się też zdecydowanie za radykalizmem 
społecznym. Jako artysta żałuje być mo
że tego co minęło, ale realizm nie po
zwala mu szukać tradycji tam, gdzie 
chodzi o najważniejszy problem — czło
wieka. Ten radykalizm ne jest jednak 
doktrynerski i  ma mocną podbudowę w 
polskości autora, która stanowi zasadni
czy rys jego osobowości twórczej.

Polskość wybija się nawet w  stosunku
USft3J*

nie... Folksdojcz?... Ja... owszem... ale ja 
nie mam papierów...

— Papierów?... Papierów?... Ah, es its 
Dumnheit! To jest głupota! Tu są pa.
piery!

Wskazał ręką na pokryty trupami 
bruk.

— Przyjdź do mnie jutro. Acht uhr. 
Ósma godzina. Verstanden? Rozum esz 
Będziesz folksdojcz.
_Tak jest, panie lejtnancie.
Wyprężył się, aż mu o mało kiszki nie 

popękały. Zrozumiał rzeczywiście. Zosta
nie folksdojczem. Cała potęga Rzeszy 
Niemieckiej stanie w obronie jego nie
tykalności. „Niech teraz spróbują mnie 
zastrzelić!“

Zrobił w ty ł zwrot i ruszył z powrotem 
przez zasłany trupami rynek: Wszystkie 
domy z lewej strony płonęły już. szeroko. 
Do ruin prowadzono znowu całą gromadę 
ludzi na rozstrzelanie. Ciągle rozlegały 
s.ę krótkie serie pistoletów maszynowych, 
głębokie huki granatów ręcznych, wście
kle naszczekiwania Niemców, błagalne 
głosy skazanych, płacz kobiet i pisk dzie
ci. Tylko mozajka trupów leżała nieru
choma i spokojna. A nad nią Najświętsza 
Dziewica z wysokiego cokołu wyciągała 
łaskawie dłonie, uśmiechając się z aniel
ską radością w oczekiwaniu heskiego 
macierzyństwa.

Kłos spojrzał na Nią z pogardą: „Miała 
się też z czego cieszyć. Że porodziła jesz
cze jednego Człowieka? Przecież j tak Go 
Jej zamordowali“,

XX.
Najstarszą mówiona tradycja naszego 

miasta sięga czasów pierwszego najazdu 
szwedzkiego. Pozostały po nim na przed
mieściu Glinianki usypiska, zwane po
wszechnie okopami szwedzkimi. Ale ar
cheolog z Warszawy, profesor uniwersy
tetu — niestety, zapomniałem jego na
zwiska —- dowiódł, że jest to dzieło z 
czasów nierównie wcześniejszych. Miało 
tam stać wśród bagien grodzisko jeszcze 
pogańskie. Kto wie nawet, czy nie u nas 
miał swoją stolicę Masław, zbuntowany 
przeciwko Mieszkowi Gnuśnemu, a poko
nany przez Kazimierza Odnowiciela, 
Miałem nawet o tym odczyt przed wojną 
w związku rezerwistów. W każdym bądź 
razie nasza Brodnia nie przeżyła nigdy 
w dziejach takiej tragedii, jak w paź
dzierniku 1943 roku.

, u  ' ...,,, . (D. e. n.)

Nie tylko dlatego, ie  związane jest ono 
integralnie z wojną. Tę uważa za zło 
„ponadzawodowe“  i  jej tragedię analizu. 
je głębiej. Przy tym poddaje się jej ko- 
niecznościom i  właśnie wojna jest dla 
niego uzasadnieniem zawodowym funkcji 
armii. Zresztą, jak już mówiłem, w każ
dym calu jest Polakiem. Chwilami impo 
nuje mu, czy raczej go wzrusza kita u. 
łańska i  błysk szabli. Natomiast zawsze 
pozostaje niechętny żołnierzom z profe
sji. Ma się wrażenie, że po prostu jest w 
tym jakiś motyw osobisty. Wytykanie 
błędów przedwojennego wychowania ofi
cerskiego, ironia w ocenie drylu jako 
systemu tworzenia żołnierza, oburzenie 
na cały szereg absurdów w armii, choć 
przeważnie słuszne i  przenikliwe, mają 
jakąś nutę niechęci indywidualnej. Nie 
jest to jednak niechęć dezorganizująca.

Istotną troską autora „Droga wiodła 
przez Narwik“  jest jednak człowiek, I  
problematyka polityczna i  zagadnienia 
społeczne, i  niechęć do drylu, i  wreszcie 
zainteresowania mistyczne są wyrazem 
owej humanistycznej postawy Pruszyń
skiego. Wnikliwy psycholog, umie zna
leźć istotę tragedii jednostek zagubio
nych na obczyźnie, które powoli traciły 
wiarę we wszstko, co drogie i  nieza 
chwiane. I  jeśli pisałem, że można posą. 
dzić Pruszyńskiego o pesymizm, to tu 
właśnie, w owym obnażaniu tragedr 
Polaków, sugestia ta będzie najpraw
dziwsza. Ale autor „Zientarowych skar
bów“  nie jest pesymistą. Skostniałym i 
przebrzmiałym tendencjom Starego poko. 
lenia przeciwstawia nowy typ oficerów, 
działaczy, polskich inteligentów ł  każe 
wierzyć czytelnikowi wraz z sobą, że stąd 
wyjdzie odrodzenie. To jest największa 
pozytywna wartęgjJ feiążly i#r siącze-
słw; m fe& m m ,

i k  n t j

MIŁOŚĆ DO ZEGADŁOWICZA 
y  DNIEM 1 marca br. Ministerstwo 

Poczt i Telegrafów wpuść ło nowy 
znaczek z podobizną Emila Zegadłowicza, 
Fakt ten niewątpliwie zafrapuje przede 
wszystkim filatelistów. Znaczek jest 
szarozielony i kosztuje 5 zł z dopłatą na 
rzecz komitetu uczczenia pamięci Zega
dłowicza. Sumy uzyskane z tego źródła 
będą przeznaczone na cele kulturalno, 
gospodarcze w miejscowościach związać 
nych z twórczością poety.

Bardzo pięknie, kiedy Ministerstwo 
Poczt i  Telegrafów tak honoruje pamięć 
pisarzy. Dziwi nas jedno, skąd się. nagi® 
wzięła ta miłość do Zegadłowicza, pisa. 
rza przebrzmiałego i  dość wątpliwej war- 
toścł. Przecież, mamy wiele powodów, 
aby domagać się popularyzowania w ten 
sposób innych, godniejsźych ku temu p i. 
sarzy. W roku bieżącym przypada rocz. 
nica 125-lecia urodzin Cypriana Norwi
da. Czy nie należałoby popularyzowania 
twórców literatury polskiej rozpocząć od 
postaci pisarzy o na prawdę nieprzemi« 
jającej wartości.

KIERUNEK: NIEMCOM NAPRZEKÓR
NR. 8 (65) naszego pisma doma
galiśmy się studium germanisty cz. 

nego na Uniwersytecie Warszawskim, 
uzasadniając to koniecznością poznania 
wroga, który istnieć i  zagrażać nam nie 
przestał.

Obecnie dowiadujemy się (pismo nie
mieckiej partii liberalno-demokratycznej 
„Der Morgen“  z dn, 20 lutego 1947), że 
n» międzystrefowych obradach przedsta
wicieli studenckich z całych, Niemiec u. 
chwalono postawienie studium slawistyki 
na uniwersytetach niemieckich na równi 
ze studium anglistyki i  romanistyki.

Niemcy nie „obrazili się“  najwidoczniej 
na świat słowiański, który przecież także 
odpowiednio dal się im we znaki, przy
czyniając się rozstrzygająco do ich klęski.

Dodać tu można jeszcze, że swego cza. 
su proces Greisera odsłonił fakt, iż we
dle niemieckich planów Polakom miała 
być zabroniona znajomość języka nie
mieckiego ponad potrzeby codziennych, 
najprostszych zleceń niemieckiego zwierz, 
chnika. A zatym znajomość niemieckiego 
przez Polaków jest właśnie dla Niemców 
niepożądana. Nie ucz się tego języka— 
podczas gdy oni studiować będą sławi, 
stykę! — idziemy po Linii ich życzeń...

Wyciągajmy wnioski.

JAK DŁUGO JESZCZE?

W AK długo jeszcze będziemy czekać 
na odpowiednią salę koncertową dla 

Filharmonii Warszawskiej? Dotychczaso
we koncerty znajdującej się jeszcze w  
nieomal embrionalnym stanie orkiestry 
Filharmonii odbywają się w sali „Sceny 
operowo-muzycznej“  lub w sali „Romy“ * 
dwóch sal znanych w Warszawie z naj
gorszych warunków akustycznych, jakie 
tylko sobie można wyobrazić. Tymcza
sem luksusowo odnowione kino „Palla
dium“ , które pierwotnie było przezna
czone na salę koncertową Filharmonii, na 
skutek oporu kierownictwa „Filmu Pol
skiego“  pozostanie tylko — kinem. A 
melomani Warszawy muszą siedzieć albo 
w małej salce „Sceny“ , dusząc się mu
zyką, albo w wielkiej sali „Romy“, zi
mnej i  o podłej akustyce.

¿ M I E Ś Ć
PSiff
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Dóbr aczymsklego „NAJEŹDŹCY"
Powieścią historyczną nazywamy za

zwyczaj takie dzieło literackie, w któ
rym autor opisuje dzeje swych bohate
rów na tle dawnych, minionych czasów 
Sprecyzowanie granic pojęcia dawności, 
jak i wydzielenie z minionego czasu 
„współczesności“ w zastosowaniu do pod
tytułów dzieł łiterackch jest często dość 
kłopotliwe.

Wygodnie byłoby nazwać historyczną i 
taką powieść, w której autor, za pomocą 
opisu przeżyć i środowisk swych boha
terów maluje pewien okres przeszłości, 
charakteryzuje jakąś epokę, czy określo. 
ne wydarzenie historyczne, więc gdz e 
obok 'problemów personalnych występu
ją i problemy ogólne, społeczne, poli
tyczne, gospodarcze czy militarne w . ta
kim zakresie, iż historia w syntezie opi
sywanych zdarzeń i zagadmeń kształtuje 
się jako współrzędny, czy nawet nad
rzędny bohater • powieściowy. Przy takim 
określeniu powieści historycznej podtytuł 
„współczesny“ miał by już drugorzędne 
znaczenie, nie jako przeciwstawienie, ale 
często jako drugorzędne znaczenie, nie 
jako przeciwstawienie, ale często jako do
pełnienie podtytułu „historyczny“. W 
tym świetle „Najeźdźców“ Dobraczyń
skiego nie zawahalibyśmy się nazwać 
powieścią historyczną współczesną, dla
tego, że jej tematem jest historia, ow
szem, współczesnych nam, lat 1939—1945, 
synteza dziejów najazdu hitlerowskiego 
Dobraczyński podjął się przedstawienia 
obrazu tego rozdziału dziejów świata nie 
tylko w przekroju osobistym, jakim mo. 
gły by być prawdopodobne przeżycia je 
dnostki, czy grupy bohaterów w tym o. 
kresie, lecz przez dobór bohaterów w 
skali najszerszej, od. prostego . żoin erza 
do wodza Trzeciej Rzeszy, w reprezenta
c ji polskiej: panienki, partyzantów, za. 
konnic, księdza, w zdarzeniach rozgry
wających się na wszystkich frontach Eu
ropy i Afryki, w ramach czasu: od wi
g ilii 1 września 1939 roku po zdobycie 
Berlina, podjął się programowej analizy 
ideologii i  psychiki, głównych aktorów 
hitlerowskiego dramatu.

Temat olbrzymi, przedsięwzięcie nie
zwykle, śm'ałe( wymagające wielkiego ta
lentu i wielkiej pracy. Dobraczyńskiemu 
śmiałości nie zabrakło, wielką pracę wy
konał a talentu dowiódł tym, że jego 
dwutomową, 900-stroncową powieść 
czytamy z żywym zaciekawieniem, prze. 
żywamy losy bohaterów, poznajemy, dzi
wimy się, zgadzamy i spieramy z autorem, 
wreszcie skłonni jesteśmy uznać „Na. 
jeźdźców/“ -za jedną z najwybitniejszych 
powieści współczesnych.

W pierwszej recenzji „Najeźdźców“ ja
ka się w prasie polskiej ukazała, Stan. 
Dzikowski („Ponad Siły“ ) napisał,' że- 
„Dobraczyński narzucił sam sobie zada
nie, które już teoretycznie przerasta me 
tylko jego możliwość,“ . To „nie tylko 
jego“ niechaj będzie pełną satysfakcją 
dla Dobraczyńskiego. Gdzieindziej St. 
Dzikowski stwierdził, że tak wielkie za 
danie zbyt naraża autora na „n ebezpię. 
czeństwo przez niecierpliwą przedwczes- 
ność“.

Trudno odmówić krytykowi słuszności 
Gdyby temat był węższy, gdyby Dobra, 
czyński odczekał cierpliwie nim dojrzeją 
nawet materiały i informacje, to wierzy
my, że potraf łby nas swą powieścią peł 
niej zadowolnić. Teoretycznie można by 
mu zarzucić, że zbyt wcześnie wziąi 
współczesność na warsztat pow.eściopi 
sarski. Można wyrazić domniemanie, że 
za lat dziesięć miałby ułatw one zadanie 
i uniknąłby wielu nieporozumień. Ale 
praktycznie cóż to warte? Czy za dzie 
sięć lat Dobraczyński wogóle napisałby 
„Najeźdźców“ ? Takich „Najeźdźców“ nie 
napisałby bodaj napewno. Ale najważ- 
n ejsze, że gdyby słuchał roztropnych 
rad, my dz.siaj nie mielibyśmy jego „Na. 
jeźdźców“ . Więc dobrze, że się odważył 
i  już dzisiaj napisał wielką pow eśe o 
dniach wczorajszych. Napewno dobrze! 
To było tylko jego ryzyko, a dorobek jest 
nasz! Musimy być mu wdzięczn , że luz 
zbogacił literaturę polską dziełem niepo
spolitym. orygmalnym, śmiałym az:e 
łe.m wartościowym i pouczającym nie tył 
ko dla nas, ale j dla całego powojennego 
świata.

Po tak ogólnej ocenie przejdźmy do 
bardz ej szczegółowej charakterystyki 
powieści. Pierwszy krytyk „Najeźdźców“ 
Stan. Dzikowski wyraził pogląd, że boha. 
ter Hugo Kostrzewa wyłonił się z bardzo 
nieprawdopodobnego pomysłu literackie
go, A my, przeciwnie, zachwycamy się 
tym pomysłem i podziwiamy intuicję au
tora, który w taki właśnie sposób zilu
strował pradawną prawdę dziejową, że 
Prusy, ta ideowa kolebka hitleryzmu, są 
przesycone krwią słowiańską i że krew 
słowiańska, krew zniemczonych Mazu. 
fów, Pomorzan, Ślązaków, Lutyków, O- 
bodrytów, Hobolan, Ranów, skażona i 
deprawowana przez faryzeim germański, 
dała prawdz wą moc hitlerowskiemu 
monstrum. Fermentowała ta krew w 
żyłach tych wszystkich, że wspomnimy 
choćby ostatnich luminarzy: Brauschit. 
chów - Brochwiczów, von Bachów _ Że- 
lewskich, Jeschonków, Golabów etc. Zaś 
pomysł Dobraczyńskiego - Kostrzewy ilu 
struje niemal dokładnie fakt, o którym 
dowiedzieliśmy się dopiero teraz, ze 
zw erzeń generała von Rundstedta, że 
twórca planu zwycęskiego ataku na 
Francję i Belgię w 1940 roku, generał 
von Mannstein był czystej krwi Pola
kiem, adoptowanym jako dziecko przez 
arystokratyczną rodzinę niemiecką.

Dla nas Hugo Kostrzewa jest najwybit
niejszym i najciekawszym z bohaterów 
„Najeźdźców“ i żałujemy, że autor u- 
śmierci! go przedwcześnie, już w końcu 
pierwszego tomu, nie wykorzystując jego 
właśnie jako trzonu całej powieści. Jest 
to już sprawa nie do odrobienia, a miał 
Dobraczyński w ręku temat prawdziwie 
wielki, który by mu wystarczył do fina
łu _ tragedii, na miarę Eschylosa: w pa
dającym Berlinie krótkie spięcie, Hitler- 
Kostrzewa...

Dla potrzeby kronikarskiej wygodniej 
było, oczywiście, posługiwać się autorowi 
tak nijaką ndywiaualnością, jak Herbert 
Koestring, którego można było przerzu
cać do walki z frontu na front, awanso
wać po woli i wikłać w sytuacje koniecz. 
ne dla przeglądu obozu polskiego.

Recenzent „Najeźdźców“ w tygodniku 
„Stolica“ wyraził żal, że w pierwszym 
tomie powieści „zbyt na drugim pian e 
umieszczona sprawa przeżyć narodu pol
skiego pod jarzmem najeźdźcy“ . Według 
nas, niestety, Dobraczyński podobne my
ślał, jak recenzent i dlatego w drugim 
tomie tyle miejsca poświęcił sprawom 
przeżyć narodu polskiego, zobow ązując 
się do ilustracji niemal wszystkich waż

niejszych, a charakterystycznych zda. 
rżeń, więc nie pominął łapanek ulicz
nych, Majdanka, Ghetta warszawskiego. 
Katynia, Zamoyszczyzny, porywania 
dzieci, partyzantki, sabotażu, egzekucji 
ulicznych, Powstania Warszawskiego, w 
którym znalazło się miejsce i na ten slyn. 
ny wybuch czołgu na Starówce. Nie w y
szło to napewno na zdrowie konstrukcji 
powieści, ale... ze względu na możliwość 
tłomaczenia „Najeźdźców“ na języki za. 
graniczne, może być właściwe i  — po. 
żyteczne. Wszystkie te wydarzenia mu
siał autor powiązać jakoś z nurtem ży_ 
cia swoich bohaterów. Stąd zrywanie ak
cji, skrzywianie kompozycji, naciąganie 
psychiki bohaterów, by je uzgodnć z pro 
gramem ideologicznym powieści. Czasem 
i na to autor nie wysilał się nawet. Taki 
opis walk w Stalingradzie, to owszem, 
piękna kilkunastostronicowa nowelka, 
ale nijak n e związana z fabułą „Najeźdź
ców“ . Mimo wszystko z tego, tak bardzo 
trudnego zadania, dobrowolnie nałożone, 
go na sieb:e, autor wywiązał się naogói 
sprawnie, wykazując niezwykłą pomy
słowość i talent narracyjny.

Najlepszymi u Dbraczyńskiego są sce
ny batalistyczne. W ogniu walki czuje 
s'ę on w swoim żywiole, a w opisach 
zmagania się człowieka z wrogiem i na
turą osiąga najwyższy poziom artystycz
ny. Obok mistrzowskich' opisów akcji 
bardzo dobre są niektóre dialogi i zgra
bne pointy.

Naturahre, specjalista lotnik mógłby 
przyczepić się do niejednego, ale tego ro
dzaju niedokładności, czy brak doświad
czenia technicznego mogą być przez au
tora łatwo poprawione skreśleniem lub 
zastąpieniem paru wyrazów, czy określeń 
bardziej właściwymi odpowiednkami.

Radzilibyśmy natomiast w nowym wy
daniu „Najeźdźców“ zastąpić większość 
cytowanych po niemiecku pieśni i mo. 
dlitw tłumaczenami polskimi, dla udo
stępnienia ich treści zwykłemu czytelni, 
kowi.

„Najeźdźcy“ , jo powieść blisko 900- 
stronicowa. By wyłowić i ocenić w niej 
wszystko, co godne uwagi z opisów i 
problemów, trzeba by całe studium na
pisać. Więc lepiej powieść przeczytać i 
ocenić samemu, tym bardziej, że to 
wdzięczne dla czytelnika zadanie.

Normalna recenzja powinna mieć przy
najmniej podwójny cel: uczc we uprze
dzenie czytelnika o wartości książki, o- 
strzeżenie przed nią lub jej zalecenie, 
oraz porozumienie się z autorem krytyka,

Zagadnien ia  i p o g lą d y

W YMIERANIE NARODU
Mimo docinków p. jaszcza i innych, by. 

liśmy jedynym bodaj pismem społeczno- 
kulturalnym, w którym ukazywały s ę 
artykuły Walentego Majdańskiego, sa 
motnego przez czas dłuższy bojownika o 
przyszłość biologiczną Polski, Sty i Maj
dańskiego jest agresywny i może razić, 
tematyka w kółko ta sama, co może spra
wiać wrażenie obcesji — drukowaliśmy 
jego artykuły, ponieważ sprawa, o którą 
walczy, jest jedną z zasadniczych spraw, 
decydujących o przyszłości kraju-

Ostatnio zagadn'enie to omawia Eu. 
geniusz Faukszta w 9 Nr „Głosu Katolic
kiego“ i M. W. Lis w „Tygodniku War. 
szawskim“ . Obaj. wołają na alarm — tak 
jak niedawno wołał na alarm Dobraczyń
ski w „Przekroju“ .

Fakty są znane. Przed wojną byliśmy 
krajem o największym przyroście ludno, 
ści w Europie. W okresie wojny i okupa
c ji ponieśliśmy największe procentowo 
straty ze wszystkich państw walczących. 
W dodatku ginęli przede wszystkim męż
czyźni i to w wieku między 15—26 lat 
Od zakończenia wojny liczba zgonów 
przewyższa liczbę urodzin. W tym okresie 
Niemcy ponieśli mniejsze straty, a przy. 
rost ludności stale u nich wzrastał. W re
zultacie stosunek potencjału ludnościo
wego Niemiec i Polski jest obecn e gor
szy niż w 1939 r. Biologicznie Niemcy 
wygrali z nami wojnę. Tak więc zagad 
menie zatrzymania spadku urodzeń jest 
zagadnieniem nie tylko moralnym, ale i 
narodowym i  państwowym.

„Na nic się nie przyda opanowanie 
Ziem Odzyskanych, tej kuźni naszej przy. 
szłości, jeśli nie będzie na nich za lat 30 
odpowiedniej ilości mieszkańców“ — pi
sze M. W. Lis, stwierdzając konieczność 
energicznej propagandy, której, jak do
tychczas, jest za mało, a pisma lewicowe 
i marksistowskie, jak np. „Odrodzenie“ , 
czy „Kuźnica“ wogóle tego zagadnienia 
n e poruszają.

Eugeniusz Paukszta główną przyczynę 
klęski na tym odc nku widzi w „niema , 
łej demoralizacji naszego społeczeństwa“ . 
Objawem tej demoralizacji jest powszech
ne i  opieszale ścigane przez prawo spę
dzanie płodu, niejednokrotnie traktowane 
jak zwyczajny zab eg chirurgiczny Obja
wem takim jest prostytucja i prostytuo. 
wanie młodzieży, jest rozpanoszenie się 
chorób wenerycznych, jest wreszcie na. 
gminny nałóg pijaństwa. „Już jest zle“ — 
zaczyna i kończy swój artykuł Paukszta

Stan przedstawiany przez pisarzy kato
lickich naprawdę jest smutny i groźny— 
i choć n ektóre pięknoduchy nie chcą go 
zauważyć — wymaga solidarnego wysil 
ku całego społeczeństwa. Z radością 
zwracamy uwagę na wiadomość, która w 
tych dniach ukazała się w prasie codzien 
nej. „Złote i srebrne Krzyże Zasługi dla 
wzorowych małżeństw i matek licznego 
potomstwa“ . Tak, jak przy zagadnieniu 
walki z p jaństwem i tutaj w walce o 
moralność j przyszłość biologiczną naro
du powinny się spotkać wszystkie czyn. 
aiki i  kościelne i społeczne i państwowe.

jako odpowiedzialnego czytelnika, a jeśli 
go na to stać — i jako życzliwego dorad
cy. To właśnie porozumienie się z auto
rem mam na myśli, pisząc tę recenzję 
dalej, wierząc, że jej początkiem już do. 
statecznie zaleciłem „Najeźdźców“ czytel
nikowi jako dzieło godne z wielu wzglę
dów nabycia i przeczytania.

Szczególną wartością „Najeźdźców“ Do
braczyńskiego jest autentyczny klimat 
opisywanych wydarzeń. Stosuje się to nie 
tylko do tła Warszawy z lat 1939 — 1944 
i terenu polskiego, gdzie autor daje nam 
dokumenty o wartości zeznań naocznego 
świadka. W pewnym sensie autentyczny, 
mi są i op sy scen wojennych na froncie 
rosyjskim, afrykańskim ęzy francuskim, 
przez to, że notuje nasze ówczesne infor
macje o tych działaniach. Nie mniej po. 
dziwiamy wyobraźnię autora oraz jego 
talent opisywany zdarzeń i  okolic nigdy 
nie oglądanych.

Już dziś, gdy przywykliśmy do ruin 
Warszawy, trudno byłoby napisać „Na
jeźdźców“ tak autentycznie. Dziś, gdy ty . 
le nowych wrażeń i problemów zbogaciło, 
czy też zamuliło nasze umysły, trudno 
byłoby napisać „Najeźdźców“  tak praw
dziwie, tak w niektórych partiach reali. 
stycznie.

„Najeźdźcy“ to powieść par excellence 
męska. Dobraczyński umie doskonale 
wczuć się w psychikę swych męskich bo
haterów, swobodnie czuje się w skórze i 
mundurze czy prostego feldfebla, czy 
barona, jenerała, zarówno Niemca, jak i 
Polaka, Rosjanma. Natomiast zawodzi 
nieco, gdy chodzi o typy kobiece.
• Bohaterski duet „Najeźdźców“ : lotnik 
niemiecki Herbert Kostring i polska pan
na Oleńka, których losy są formalną o- 
snową powieści, to pomysł zgrabny ale— 
ryzykowny. O ile możemy pogodzić się 
z tym, że Herbert uległ czarowi subtelnej 
Połk:, o tyle bronimy się przed uznaniem 
jej serdecznej skłonności do tego, bądź co 
bądź pospolitego Niemca, wzdragamy się 
przed jej wzajemnością, razi nas jej u- 
czućie, zbyt teoretyczne, zbyt programo. 
we. Do końca fabuły autor nie umiał nas 
w pełni przekonać do tak przedstawio
nego tematu, odwiecznego tematu kolizji 
serca z obowiązkiem i rozumem. Psycho
logia kobiety jest słabą stroną Dobra
czyńskiego. Owszem, typ Niemki Gerdy, 
baronówny _ faszystki, jest dobry dopóki 
poznajemy ją w pospolitości oficerskiego 
romansu, ale gdy i dla niej zaczynają się 
komplikacje psychologiczne, autor woli 
ją zgubić. Oleńkę stara się nam Dobra
czyński wytłumaczyć za pomocą jej pa
miętnika, który, nawiasem mówiąc, roz
bija zwartość powieści. Pamiętnik też nie 
wyjaśnia nam jej natury,, ani usprawie
dliwia prawdy jej uczuć,, tak samo jak nie 
poznajemy jej i przez modlitwy. Dużo 
bowiem czytamy, że Oleńka modli się, 
ale jak się modli, tego w najważniejszych 
dla niej momentach nie wiemy (str. 406 
t. II) i musimy przyjąć na wiarę, że mo
dli się tak własn e, jak powinna.

Dialogi między Niemcami są ciekawe i 
przekonywujące, często może przydługie, 
ale nie dłuższe od podobnych dialogów i 
monologów myślnych takiego Hansa Ca. 
storpa ze słynnej „Czarodziejskiej Góry“ 
Tomasza Manna. Rozumowan a Niemców 
są przekonywujące w tym znaczeniu, że 
dają nam prawdopodobny obraz ich na
stawienia i przeżyć ideowych, a nie małą 
zasługą autora jest skonfrontowanie ich 
z życiem, takie, by wykazywało głębię 
błędu i fałszu faszyzmu. Sądzimy, że fca. 
żdy, kto troszczy się naprawdę denazy- 
fikacją N emiec, powinien przeczytać 
„Najeźdźców“ , by za pośrednictwem tej 
wizji literackiej lepiej zrozumieć, jak 
teorie hitlerowskie przenikały, zakorze
niały się i stygły w duszach niem eckich 
wyznawców.

Bohaterowie „Najeźdźców“ Niemcy są 
to przeważnie ludzie myślący, nieraz i 
czujący artystycznie i jest to słusznie 
pomyślane i dobrze pokazane, jak serce 
i rozum takich właśn e ludzi był łamany 
i poniżany przez ustrój faszystowski (str. 
223 t. II).

Osobliwy kwartet bohaterów związa
nych szczególnym konflikiejm rasowym, 
to: Hugo Kostrzewa, baron jenera- von 
Grotę Maries i Polak Danek. Wszyscy 
czterej — świetni! Taka czwórka starczy.
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łaby do, wypełnienia jako pierwszoplano
we postacie całego dramatu „Najeźdź, 
ców“ . Maries jest tak doskonale sportre- 
towany, że szkoda, iż w finale jego życia 
autor pozwolił sobie na niedociągnięcie— 
Ułatwienie, każąc temif rasowemu dege. 
neratowi, ale junkrowj i jenerałowi pru
skiemu, powodować się bezwolnie tępym, 
a nieznanym mu gestopowcom, wysiadać 
na ich nieumotywowaną propozycję z 
własnego samochodu i iść za nimi bez 
podejrzeń w głąb pustyni, by dać się tam 
bezkarnie zamordować.

Jednym z wielu dowodów intuicji au. 
tora jest uknucie przez jego jenerałów' 
nieudanego spisku na Hitlera... Nic jeste 
śmy pewni, czy to wykrycie spisku, czy 
też może romans Mariesa z Żydówką w 
Gheccie Warszawskim stał się przyczyną 
jego śmierci. To nie szkodzi, że nie wiemy 
wszystkiego. Czasami lepiej domyślać się 
niż wiedzieć za dużo.

Ale Dobraczyński chciał nam opowie, 
dzieć jak najwięcej i — do końca.

Pątego odważył się na opisanie ostat- 
*?eh chwil Hitlera w zdobywanym przez 
Rosjan i Polaków Berlinie. Owszem, wał. 
k i są dobre, jak zawsze, scena spotkania

Barczyńskiego z Herbertem trochę nieo
czekiwana, ale potrzebna autorowi do 
finału, więc na miejscu, natomiast dialog 
Hitler—Goebels, to już niepotrzebna ka_ 
rykatura.

Ogólny poziom „NajeźdźcóW“ jest na 
to zbyt wysoki. Ludzie pióra mogą być 
autorowi wdzięczni za to, że właśnie 
dziennikarza Goebelsa kreuje na demona 
Niemiec, ale mimo pochlebstwo, trudno 
nam się na to zgodzić, kosztem Hitlera, 
by był on tylko kabotynem i  drobnym 
człowiekiem. Nie małym, ale właśnie dro. 
bnym. Nie! H itler nie był drobnym. Już 
łatwiej uwierzyć, że był opętanym przez 
diabła, ale przez diabła Wielkiego, który 
mu mówił, że jest jego opatrznością, wio
dącą go do wielkich zbrodni. Miliony 
wymordowanych Polaków, Żydów, Ro_ 
sjan, zburzenie i stratowanie Europy, pięć 
la t, śmiertelnego niebezpieczeństwa w i. 
szącego nad światem, to nie mogło być 
dziełem drobnego człowieka, tym bar
dziej, gdy był nim z rodu tylko Austriak 
Schueckergruber...

„Najeźdźcy“ , to powieść pisana przez 
katolika. Czuć to na każdej stronicy, nie 
mniej jak i to, że pisał ją Polak. Trudno

jednak byłoby nazwać „Najeźdźców“ 
polską powieścią katolicką. Ambicje au. 
tora wykraczały po za te ramy. L trzeba 
mu to przyznać, że zdobył się na bardzo 
wysoki poziom obiektywizmu w charak
terystyce Niemców, jak i na sprawie- 
dl wą ocenę postawy Rosji Radzieckiej 
w jej bohatreskich zmaganiach się z agrę. 
sorem germańskim i faszyzmem. A przy
znajmy, nie było to takie łatwe, gdy 
autor pisał „Najeźdźców“ w czasie oku
pacji, jak jest obecnie, w dobie zwycię. 
stwa i braterstwa broni ze wschodnim 
sąsadem.

Właśnie dzięki temu wysiłkowi obiek
tywizmu i realizmu Dobraczyński dał 
nam powieść o wartości nieprzemijającej, 
stworzył dokument artystyczny, cenny 
komentarz do najtragiczniejszej epoki 
ludzkości i dziełem swym zbogacił lite - 
raturę polską i europejską. i  właśnie 
dzięki temu obiektywizmowi możemy na. 
zwać „Najeźdźców“ już dziś powieścią 
historyczną, - żywiąc przekonanie, że za 
lat kilkadziesiąt będzie powszechnie za 
taką uznawana.

Władysław Jan Grabski

Pamiętnik ambasadora Noela
W 1946 r. nakładem znanej firmy Flam

marion wyszła w Paryżu książka L. 
Noela, (b. ambasadora Francji w Polsce 
w latach 1935—1939) pod tytułem: 
„L ‘agression allemande contre la Po
logne“  (Napad niemiecki na Polskę). Są 
to wspomnienia ambasadora z jego misji 
dyplomatcznej, pisane W r. 1945, a więc 
przed ujawnieniem szeregu szczegółów, 
które doszły do wiadomości publicznej 
dopiero w marcu 1946 r. Pracę swą autor 
zadedykował synom i zaopatrzył charak
terystycznym motto, zaczerpniętym z 
Montaigne'a: „Dla Gibelmów byłem 
Gwelfem, dla Gwelfów — Gibelinem“ .

Rzecz pisana jest prosto i  otwarcie. 
Ambasador zaniechał w  niej wszelakich 
chwytów „języka dyplomatycznego“ , o 
którym nieraz robi ironiczne uwagi. Ope
ruje nader umiejętnie tym wyśmienitym, 
precyzymjym. instrumentem, którym jest 
jego język ojczysty. Niemniej książka 
uległa dziwnej przygodzie. Tytuł mówi
0 jednym, treść o drugim, a wnioski, któ. 
re książka narzuca — to‘ jeszcze coś 
trzeciego. Sądząc z tytułu „bohaterką“ 
dzieła powinna być Trzecia Rzesza — 
jest nim bezspornie pułkownik . Józef 
Beck. Pamiętniki są opisem rozgrywki 
osobistej między ambasadorem Francji a 
polskim ministrem spraw zagranicznych. 
Autor widocznie sili się na obiektywizm, 
nawet na szlachetność wobec pokonanego, 
nieżyjącego już przeciwnika. A synteza? 
— obraz upadku kwalifikacji politycznych
1 dyplomatycznych liberalnej demokracji, 
którą niewątpliwie była w okresie dzie
jowym 1870—1940 — francuska I I I  Re. 
publika.

Charakterystykę Becka daje Noel, na
stępującą: „Posiadając żywą inteligencję, 
asymilował zręcznie i niezmiernie szybko 
pojęcia, z którymi się napotykał. Posiadał 
pamięć pierwszorzędną, pamiętał bez 
trudu, nie notując informacje, które mu 
się komunikowało, redakcję, którą mu 
zaproponowano. Pisał z wielką łatwo
ścią, stylem charakterystycznym, którego 
cechą dominującą była wielka subtelność, 
doprowadzona do maksimum, co jed
nak nieraz styl jego nieco < zaciem. 
niało. Do dyplomacji miał płk Beck nie
wątpliwie zdolności: umysł zawsze żywy; 
przemyślny, bogaty w zasoby, wielką 
umiejętność panowania nad sobą, zmysł 
tajemnicy i zamiłowanie do tajemnicy - -  
ducha spraw (1‘ame des affaires) według 
Richelieu — i zdolności do, konsekwencji 
w zamiarach. Można zrozumieć i trzeba 
podziwiać, że Piłsudski tego młodego 
oficera wyznaczył do prowadzenia spraw 
zewnętrznych. Był to groźny przeci
wnik“ (str. 1). /

Jednak niezmiernie szybko następuje 
koniec panegiryku.

Dwie były cechy, które zniszczyły w 
zarodku wszystkie dary natury.

1) zarozumiałość, która odsunęła od 
niego wszystkich, którzy mogliby mu 
służyć radą;

2) szlachetna, lecz ślepa nrłość do Pił
sudskiego, która go pozbawiła krytycy
zmu.

Chęć pozbycia się teg0 partnera stała 
się giówną myślą Ambasadora, Nie tai 
jej przed nami. Znane są szerokiemu 
ogółowi w Polsce wszystkie formy fran- 
kofobii, którymi tak chętnie szafował 
Beck, wszystkie mamidła „Mocarstwowo- 
ści“ , którymi udekorowano jak na po
śmiewisko drogę, którą tak czy inaczej 
prowadziła do klęski.

Mniej znane są reakcje francuskie. — 
Opisuje je ambasador z podziwu godną 
otwartością. Wspomnienia roją się od 
opisu upokorzeń, zawodów, nielojalności, 
okłamywań, które mu zgotowali następu
jący po sobie ministrowie spraw zagra
nicznych: Paul Boncour, Yvon Delbos, 
Bonnet i ich szefowie.

Już to Leonowi Noel-owi kompleksu 
niższości zarzucić nie można — wielkie 
poważanie dla wspaniałych tradycji dzie
jowych swego narodu musi mieć były 
przedstawiciel Francji. Nie waha ślę 
on obnażać wszystkich jej słabości w o. 
kresie okupacji niemieckiej i  natych
miast po oswobodzeniu ogłaszać.

W Nr 32 z 10 listopada 1946 r. emigra
cyjne polskie „Wiadomości“ umieściły 
aż 3 krytyki omawianej książki, pióra 
polskich polityków i dyplomatów: St. 
Strońskiego — pisarza, publicysty, posła 
na sejm, Michała Sokolnickiego—ostatnio 
posła w Ankarze, wresżcie Wacława 
Grzybowskiego ambasadora Rzeczypospo
litej. w Moskwie do r. 1939.

P. Sokolnicki ograniczył się właściwie 
do wyczerpującego i umiejętnego sprawo
zdania z całości książki.

Inaczej potraktował swoje zadanie p. 
Grzybowski. Może zachęciło go motto o 
Gwelfaeh i Gibelinach, bo stara się 
z książki wykrzesać obronę Becka.

Frapują mnie w jego artykule 3 mo
menty. Podaję je niechronologicznie. 
Grzybowski cytuje powiedzenie Noela: 
„Co nas niepokoi, to nie wasza 
polityka odprężenia, ale fakt, 
że jest ona prowadzona przez Becka, 
na zaufanie do którego nie możemy s:ę 
zdobyć, irytuje nas bowiem często, że 
przez swoje metody nadaje sobie pozory 
kierowania jej przeciwko nam“ . Tak więc 
podchwytuje p. Grzybowski, mamy... 
aprobatę meritum, a za całe uzasadnienie 
potępienia... pozory.

Noel taki nacisk położył na charaktery
stykę dla niego ciekawej, tajemniczej 
i niepokojącej osobistości Becka, że nie 
może tu być nieporozumienia. Charakter, 
temperament, sposób, w którym się u 
Becka wyrażały jego uczucia i wiara, 
uważa jego obrońca zą pozory. Tkwi tu 
rys dosyć charakterystyczny dla pewnego 
środowiska, które lubiło się osłaniać 
Plutarchem, Castylem... ■

Moment drugi: autor artykułu cytuje 
Monteskiusza: „...tylko cnotą i ofiarnością 
obywateli mierzy się każdy ustrój wol
nościowy“ . Niebezpieczna cytata. Jeżeli 
tak, to może każdy rząd jest tylko orga
nizatorem i szafarzem tej cnoty i ofiar
ności — w takim razie rządy polskie z 
drugiej połowy lat trzydziestych i jego 
epigoni w Londynie, za których polało 
się morze krw i polskiej w kraju i zagra
nicą -—'istotnie spełniły swoje zadanie.

Moment trzeci: twierdzi p. Grzybowski:

„Polityka każdego narodu jest tak nie
rozerwalnie związana z całością jego kul
tury, że ztnienić się nie daje. N ie można 
godzić poezji angielskiej z japońską, 
menueta z trepakiem, polityki szwajcar
skiej z polityką niemiecką, oportunizmu 
Benesza z zasadami Becka. Trzeba wy
brać".

Otóż właśnie. W życiu trzeba umieć 
wybierać. Nie — wypośrodkować, nie .— 
balansować, tylko właśnie —  wybrać, 
życie jest właśnie ciągłym wybo
rem biologicznym, intelektualnym
i moralnym. Nie można zasty.
gać w swoich uwielbieniach, bo to jest 
fetyszyzm, ani w swoim samozadowole
niu, bo to jest małość, aby tego nie wy
razić dosadniej. Nawet wtedy, kiedy wy
bieranie zmusza do oportunizmu i  — o- 
brazoburstwa. I  trzeba przyznawać się 
do przegranych. Tak się przejawia praw
dziwa cżeść i prawdziwa wiara.

Łatwiejsze znacznie zadanie miał St. 
Stroński, jako przedstawiciel przedwrze- 
śniowej polskiej opozycji, ma dobrą spo
sobność, aby przypomnieć swoje dowcip
ne powiedzenie, gdy przemawiając w 
Sejmie w r. 1935 po expese Becka, wy
tknął mu, ze „...w międzynarodowej grze 
politycznej nie można grać ciągle — z 
dziadkiem“ .

„Beck uśmiechnął się uradowany.
— Dobry dziadek — zawołał również 

pogodnie Miedziński — nie jest zły.
— Ale złe wnuczki — kończyłem — nie 

są dobre“ .
Uwagi o złych wnuczkach snuje dalej 

zgodnie z wątkiem podanym przez Noela. 
„W Rambouillet pod Paryżem bywały 
polowania «Prezydenta Republiki. W koń
cu sierpnia 1936 polowano tam na Becka. 
Spudłowano“ .

Tak przedstawia p. . Stroński próby 
marsz. Śmigłego-Rydza pozbycia się Becka 
za pomocą polityków francuskich, przy 
sposobności pożyczki udzielanej Polsce.

Te niesmaczne próby oczywiśme za
wiodły.

„Nie były to — .pisze p. Stroński — 
strzelby na grubego zwierza“ .

Istotnie n ie były. ^
Stroński rozpamiętuje dalej wraz 

z Noelem trzy koncepcje, stosowane 
do sojuszu franco.polskiego. Jego, Noela, 
ograniczenia sojuszu i — dotrzyma, 
nia go. Bonneta, skorzystania z pe
wnych „niedomówień“ . i wykręcę, 
nie się sianem. Daladier‘a rozszerzenia 
sojuszu bez liczenia się z rzeczywistym; 
możliwościami. To ostatnie dzięki inicja
tywie angielskiej zatriumfowało wbrew 
Noelowi, Bonnetowi i opinii Weyganda i 
Gamelin.

Z pewną lubością, trzeba stwierdzić, 
zatrzymuje się p. Stroński przy opisie 
następującym: Zawiodły wszystkie ra
chuby zaślepionych demokracji zachod
nich — Bibetropp szeregiem błyskawicz
nych posunięć wprowadza zamęt do. 
wszystkich kancelbrii europejskich które 
nawet technicznie nie są w stanie podążyć 
za jego rozbieżnymi, zaprzeczającymi 
sobie żądaniami — wojska niemieckie 
wkraczają do Poslki. Warszawa jest bom
bardowana — fronty się załamują, Pol
ska, a wraz z nią ambasadorowie Wiel

Życie gospodarcze
Z ZAGADNIEŃ BIEŻĄCYCH

W ostatnich dwóch tygodniach zaszło 
Szereg niezwykle ważnych wydarzeń, na 
odcinku gospodarczym. Do najważniej
szych należy zaliczyć:

1. Rada Ministrów akceptowała plan 
inwestycyjny w kwocie 85 miliardów zło. 
nych oraz budżet w kwocie 174 miliardy 
zł. jak .podał „Glos Ludu“ .

2. W Londynie rozpoczęły się rozmowy 
na temat zawarcia pomiędzy Polską a 
Anglią umowy handlowej oraz ratyfika. 
cji zawartego w ub. roku układu finanso. 
wego, który przewiduje między innymi 
zwolnienie polskiego złota.

3. W Sztokholmie dobiegają końca 
pertraktacje w sprawie rozszerzenia i  
Usprawnienia dotychczasowych stosun. 
ków handlowych Polski ze Szwecją.

4. Rozpoczęto wprowadzanie zmian W  

systemie zaopatrzenia żywnościowego, 
przechodząc z przydziałów w naturze na 
zadośćuczynienie pieniężne.

5. W Moskwie poza uzgodnieniem waż
nych spraw politycznych osiągnięto szero. 
kie porozumienie na odcinku gospoda#, 
czym. Między innymi Polska ma uzyskać 
pożyczkę od Rosji Sowieckiej w kwocie 
30 milionów dolarów w złocie, a nadto 
Rosja Sowiecka zrezygnowała w bieżą
cym roku z 50% importowanego z Polski 
węgla.

6. Dotychczas brak szczegółów co do 
wszystkich wyżej wymienionych wyda. 
rżeń, dlatego też trudno poddać je szer
szej analizie i ostatecznej ocenie. Tym nie. 
mniej znaczenie ich dla sytuacji gospo. 
darczej w kraju jest oczywiste, a poza 
tym na uwagę zasługuje wzajemna łącz
ność tych wydarzeń.

Zarówno kwota planu inwestycyjnego, 
jak i budżetu jest wyższa o ponad 100% 
od odpowiednich kwot z ubiegłego roku. 
Nawet przy najbardziej optymistycznej 
ocenei trudno byłoby liczyć, że produkcja 
krajowa osiągnie ten sam stopień wzro
stu.

W związku z powyższym zachodziła o- 
bawa, czy wobec znacznej dysproporcji 
pomiędzy wzrostem strumienia' pieniądza 
w stosunku do strumienia do b. r. nie zaj. 
dzie konieczność podjęcia nawet drastycz
nych metod, które by zneutralizowały 
procesy inflacyjne. Metody takie,, oczywi. 
ście przy śmiałej polityce Rządu były do 
przeprowadzenia. Tym niemniej ich za
stosowanie spowodowałoby pewne wstrzą. 
sy w życiu gospodarczym, a nadto mo. 
globy spowodować obniżenie stopy życio
wej szerokich mas. Jasnym było, że de. 
cydującym środkiem dla pokonania po
wstających trudności jest pomoc zagra, 
niczna. Jednakże horoskopy w tym za. 
kresie z pierwszych miesięcy b. roku n:e 
przedstawiały się zbyt optymistycznie, w , 
każdym razie w stosunku do pomocy re- 
alizowlanej jeszcze w tym roku. Obec. 
nie wydaje się, że problem ten został 
w dużym stopniu rozwiązany. Pożyczka 
30 mil. dolarów w złoc:e i zwolnienie 
znacznej Części eksportu węlowego po
zwala nam zaopatrzyć się na rynkach, 
światowych w żywność i surowce prze. 
mysłowe. Oba te czynniki wyznaczają je. 
dnocześnie rozmiary naszego rozwoju go
spodarczego i poziom stopy życiowej 
świata pracy. Rozszerzenie obrotów to. 
warowych z krajami europejskimi zwięk
szy import dóbr inwestycyjnych, ureal. 
niając tym samym plany w zakresie in. 
westycji. W rezultacie, wysokie w sto
sunku do ubiegłego roku kwoty budżetu 
i planu inwestycyjnego znajdą w pro
dukcji krajowej i  imporc:e materialne 
pokrycie, co niewątpliwie da pozytywne 
rezultaty na odcinku cen. (ł>

kich Sprzymierzeńców z zapartym odde
chem oczekują decyzji swych rządów. 
Wreszcie po trzech dniach następuje wy
powiedzenie wojny Niemcom przez Wiel. 
ką Brytanię i Francję. ,Wtedy p, Noel 
oddycha z ulgą, idzie złożyć kwiaty przed 
pomnikiem Poniatowskiego. „Poniatow
ski, nous vo'ci“ —  cytuje Stroński.

Potem już zaciąga dyskretnie welon 
nad tym, co było, a właściwie czego nie 
było. Honorowi Francji stało się zadość.

Poniatowski na pomniku nie miał 
szczęścia do meldunków.

Elka,
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Czglelislli uęmju± u 9 ie...
W niniejszej rubryce drukować będziemy wypowiedzi i opinie naszych 

czytelników na wszelkie zagadnienia życia współczesnego, politycznego, spo
łecznego, gospodarczego i kulturalnego. Wypowiedzi winny być opatrzo
ne imieniem i nazwiskiem lub pseudonimem (w tym wypadku nazwisko 
winno być podane do wiadomości redakcji) oraz nazwę miejscowości. Wy
powiedzi nie powinny przekraczać 50 wierszy druku.

DO REDAKCJI „DZIŚ I  JUTRO“ 
NIE ZOSTAWIAĆ W SPOKOJU!

W Nr 8 „Dziś i Jutro“ „żołnierz b. AK 
Wir“ dyskutując z krtyczną oceną kon
spiracji, napisaną przez p. Kotowskiego, 
stjyierdza bardzo otwarcie i szczerze, iż 
negatywne ocenianie metod i sensu kon
spiracji anty„niemieckiej przez kogoś, 
komu przypadkiem udało się przeżyć ją 
■szczęśliwie, wzbudza tylko „niesmak i 
jakby zawód, z braku uznania za te setki 
tysięcy, ofiar ludzkich, które ponieśliśmy 
w walce konspiracyjnej o wolność kraju" 
I  dalej pisze: „Nie żądamy dziś waszego 
uznania, nie walczymy o tanią popular, 
ność, więc dajcie nam spokój“ .

W swym liście „W ir“ dyskutuje rów
nież pobieżnie merytoryczną stronę za
rzutów p. Kotowskiego — wydaje mi się 
jednak, iż 'ten  tak ważny temat winien 
by^ rozpatrywany nieco szerzej i grunto
wniej, niż można to uczynić w niewielkiej 
ęzytelnikowskiej notatce. Istotą więc wy. 

.powiedz: „W ira“ zostaje ważna kwestia: 
czy już i w jak wielkim stopniu można 
poddawać analizie historię Polski w la. 
tach 1939.45, bo przecież dyskusja tiad 
poską konspiracją w tamtym czasie, to 
właśnie analizowan e historii polskiej. I 
w tym względzie absolutnie nie wydaje 
mi się słuszną postawa, przyjęta przez 
„W ira“ , który odmawia kategorycznie 
prawa do analizy, dlatego, że zbyt wiele 
a®ar konspiracja ta kosztowała nasz na
ród, dlatego, iż była ona odenkiem fron
tu, dlatego, gdyż środowisko walczących 
szeregów nie odpowiada na tę krytykę, 
a więc inni winni dać mu spokój. Wobec 
tego muszę stwierdzić, że:

1) Niewątpliwie dzisiejsze pokolenie 
nie wyda obiektywnego sądu o własnych 
przeżyciach, ale szczegółowa analiza tych 
właśnie przeżyć, pozytywna i negatywna, 
choć będzie tylko próbą, ułatwić może 
jednostkom i nawet całym grupom zro
zumienie, tak wypadków chwili obecnej, 
jak też rozsądne kierowanie własnym po. 
stępowaniem.

2) Jeżeli w konspiracji były czynione 
fałszywe kroki, jeśli zdarzało się postę
powanie nierozważne czy nieuczciwe — 
należy je dokładnie analizować, gdyż ni
gdy nic dobrego z ubrązawiania własnej 
historii dla narodu nie wynikło.

3) W dyskusjach tego rodzaju nie cho
dzi o uznanie, czy potępianie indywidual
nych żołnierzy, nie chodzi o naruszanie 
pamięci bohaterów, ale o to właśnie,,- by 
nauka i zdobycze okresu konspiracji zo. 
stały najpełniej wyzyskane dla dobra 
narodu, a więc o to, by właśnie ofiara 
poległych nie poszła na marne. Żołnierze 
dawali swą krew Polsce Podziemnej bez 
krytyki i bez obliczeń. To było słuszne. 
Gorzej, gdy dowódcy krwią tą bez obli
czeń j bez samokrytyki szafowali. Ale 
najgorzej by było, gdybyśmy pozwolili 
tej ofierze iść na marne; gdybyśmy z 
tych potwornych ofiar nie próbowali wy
ciągnąć nauki. A to osiągniemy tylko 
drogą konfrontacji'opinii.

4) Nieprawdą jest, że w tej chwili od
bywa się tylko jednostronna krytyka 
konsp:racji. Historię konspiracyjnych bo
haterów ciągle jeszcze wypełniają szpal. 
ty i strony książek. Więcej nawet — rze
telna dyskusja nad bilansem, bilansem 
bolesnym, naszej walki podziemnej jesz
cze się nie zaczęła nawet. Krytyka lin ii 
politycznych — to przecież coś zupełnie 
odmiennego. Raczej faktycznego. Publi
cystykę naszą czeka praca przeanalizowa
nia wogóle izasady konspiracji, przepro
wadzenia porównań między naszą kon
spiracją i ruchami oporu w innych kra. 
jach na tle końcowych rezultatów i w 
stosunku do ofiar. To będzie praca, która 
jiig ze względu choćby na dobro biolo. 
giczne narodu musi zostać podjęta. To 
będzie istotna krytyka konspiracyjnej 
walki. I  zdziwi się pewnie „W ir“ , gdy 
skonstatuje w pewnej chwili, że najsu
rowszymi sędziami konspiracji, najtward- 
szymi jej krytykami okażą się właśnie ci, 
co sami najpełniej jej się swego czasu od
dawał1, najpełniej poświęcali. Dla których 
ona była żywiołem przez długie lata je
dynym i wyłącznym. Bo oni znają jej 
treść i jej wartość i nie wystarczają już 
im szumne frazesy.

A więc: analizować, czy nie analizować 
niedawną przyszłość? Krytykować, czy 
milczeć o konspiracji? Próbować myśleć 
rzetelnie, czy obrastać w samozadawala. 
jący frazes?, Oto pytania, na które odpo
wiedź i innych jeszcze osób, ciekawe by
łoby usłyszeć.

Stanisław Gaworski

DO REDAKCJI „DZIŚ I  JUTRO“
W SPRAWIE „NIEWYDEPTANYCH 

„ŚCIEŻEK“
„Dziś i Jutro“ cytam „od deski do de

ski“ . Czytafn i czasem muszę aż odwró
cić tytułową stronę, by s ę upewnić, czy 
to naprawdę katolicki tygodnik. Takby 
się pragnęło, żeby każdy artykuł, każda 
nawet wzmianka w „Dziś i Jutro“ była 
oparta na twardej opoce Piotrowej. W 
kościele katolickim niema kompromisów, 
niedomówień, cel nieuświęca środków.

Czytam recenzję „Niewydeptane ścież. 
k i“ . Przy końcu znajduję delikatny zarzut 
autora: „...budzą pewne zastrzeżenia za. 
sady . i zdania, ...dla katolika jest parę 
zgrzytów, ...budzi w sobie wątpliwość po
wiedzenie, dlaczego Ludwisia po dokona
n i  poronienia... i t. d.‘\

Dlaczego katolik z „D. i J.“  tak nie
śmiało, tak „delikatnie“ zwraca uwagę w 
recenzji wyżej wmienionej książki na 
rzeezy zasadnicze w naszej wierze? Krzyż 
to największa nasza świętość, o N m  mo. 
żna rozważać tylko z» czcią.

Jeżeliby i znalazł się wśród tysięcy gor
liwych kapłanów katolickich — jeden, 
..który odmówił opieki nad chorymi 
dziećmi“ , jest to wypadek smutny, ale

czyż trzeba go czynić jednym z bohate
rów powieści? Mamy tysiące świetlanych 
postaci kapłanów. Czemuż tak chętnie 
podkreślamy zło, kryjąc dobro?

Dlaczego w recenzentce budzi tylko 
„wątpliwość powiedzenie o Ludwisi i jej 
czynie“ ?

Czyż nie jest ta Ludwisia potworniej
szą niż sam Hitler? Ten miał serce prze
żarte nienawiścią do Polaków, więc mor. 
dował. Matka_Polka ma serce stworzo
ne z najcudowniejszej miłości na .ziemi i 
ona zabija własne dziecko — polskie 
dziecko.

Potworne!
To za słabe określenie.
I  tu można napisać tylko, że „budzi w 

sobie wątpliwość powiedzenie o Ludwisi 
i jej czynie“ ? Janina Trocka

DO REDAKCJI „DZIŚ I  JUTRO“ 
PISMO CODZIENNE

Katolicy stanowią w Polsce olbrzymią 
większość. Dlatego też wielce krzywdzą
cym był dla nas katolików fakt, że w 
wyzwolonej Polsce nie mieliśmy dotych
czas swego dziennika, wyrażającego 
zdrową myśl katolicką.

Według wiadomości zawartych w ty. 
godniku „Dziś i  Jutro“ Nr 8 (65) zacznie 
wkrótce wychodzić w Warszawie od da
wna oczekiwany dziennik Fołaków-Kato- 
lików: „Słowo Powszechne“.

W związku z tym pragnę przesłać ca. 
łemu zespołowi redakcyjnemu „Słowa 
Powszechnego“ wiele serdecznych życzeń 
owocnej pracy dla Polski- i Kościoła.

W tej. pięknej pracy — szczęsć Wam 
Boże! Stanisław Grabowiecki

Do wszystkich Członków Zw. Zawodowego 
Literatów Polskich

Z początkiem lutego rozesłałem do 
wszystkich członków ZZLP okólnik w 
sprawie paczek, które PENClub amery. 
kański wysyła literatom polskim na sku
tek akcji podjętej przeze mnie w zeszłym 
roku. Prosiłem w tym piśmie Kolegów o 
szybką odpowiedź. Dotychczas wielu jesz
cze jej nie nadesłało, proszę więc, aby to 
niezwłocznie uczynili. Pewna liczbą l i 
stów wróciła z powodu mylnego adresu. 
Zaznaczam, że jest moim pragnieniem, by 
tą akcją objęci zostali wszyscy członko

wie ZZLP j opierałem się na spisach 
członków dostarczonych mi przez po. 
szczególne oddziały ZZLP. Od tego cza
su jednak wielu zmieniło miejsce za
mieszkania. Proszę zatem Kolegów za
wiadamiać mnie o każdej zmianie-adresu 
dla uniknięcia powikłań w koresponden
cji i w przesyłkach. Listy proszę kiero
wać na adres korespondencyjny Polskie
go. Klubu Literackiego P. E. N., Lublin 
Al. Racławickie 14 m. 59.

Jan Parandowski

Szeroki horyzont

URAN NA CZARNYM LĄDZIE
Jednym z najciekawszych problemów 

współczesnego świata jest zagadnienie 
gospodarki złożami rudy uranowej. Nie 
jest powszechnie znane, że wielkie jej 
pokłady znajdują się w samym sercu 
Afryki.

Przed .'wojną radioaktywne rudy, wy
kopywane w Shinkolobwe w Belgijskim 
Kongo, były wysyłane do zakładów prze. 
twórczych w Colen, nieopodal Antwerpii. 
Tam wydobywano z niej rad, platynę i 
palladium, zaś „żużel“ wyrzucona na 
wielkie zsypiska koło fabryki. A le kiedy 
Niemcy zajęli Belgię, to ku zdziwieniu 
tamtejszych techników, ich głównym 
punktem zainteresowania był właśnie 
ów „żużel“ . Zawierał on bowiem najbar. 
dziej wartościowy surowiec naszych cza
sów — uranium. Wiedziano już copraw. 
da od roku 1915, żę kopalnie w rejonie 
Elisabethyille, należące do Union Miniere 
du Haut Katanga, były najbogatsze w u- 
ran na całym świecie, ale nie umiano 
wykorzysta należycie tego pierwiastka.

Kiedy w  Stanach Zjednoczonych czy
niono doświadczenia, które doprowadziły 
do wynalezienia bomby atomowej, Bel
gia była zupełnie odcięta od swych ko
lonii i do tego znajdowała się w. rękach 
nieprzyjacielskich. Uran zmienił też nie
co marszrutę — zamiast do Colen, wy
wożono go do nowoczesnych „miast ato
mowych“ w Ameryce.

W rezultacie, jakkolwiek sytuacja ta 
zaistniała właściwie w głębokiej tajemni, 
cy, doszło do tego, że Kongo belgijskie 
znalazło się w kluczowym punkcie stra
tegii ekonomicznej, a zarówno jego po
siadanie, jak i dostęp do jego kopalni, 
nabrały zupełnie zasadnezego znaczenia. 
Jednak zarówno Union Miniere de Hau1 
Catanga, jak i gubernator kolonii, nie 
starali się wykorzystać sytuacji, ponie. 
waż znacznie więcej zależało im na do
brych stosunkach z wielkim i mocarstwa
mi, od. których Kongo pozostawało w 
ścisłej zależności gospodarczej. Uważał, 
oni, że bardziej ważnym dla nich jes4 
eksport miedzi, niż uranu, którego około 
70% zapasu światowego -znajduje się na 
ich terytorium.

W samej Belgii rząd belgijski ociąga 
się z przedyskutowaniem zagadnień ko
palni rudy uranowej w Kongo, zaś nawet 
belgijscy uczeni nie zostali dopuszczeni 
do zwiedzenia tych kopalni po zakończe
niu wojny.

Belgia nie stara się też o członkostwo 
Komisji Kontrolnej Energii Atomowej, 
zaś belgijskie instytucje naukowe nie 
mogły, wystarać się o przydzielenie im dla 
celów badawczych nawet kilku funtów 
uranu. Równocześnie jednak — jak po
dają kompetentne źródła szwajcarskie, z 
których czerpiemy nasze dane — ruda 
wysyłana jest w dalszym ciągu ładunka
mi całookrętowymi do Stanów Zjedno. 
czonych. Dostęp do samego zagłębia jest 
bardzo utrudniony, specjalnie dla dzien
nikarzy, ale pomimo to, przenikają stam. 
tąd rozmaite fakty, które pozwalają na 
sformowanie obrazu panującej tam * sy
tuacji.

Kongo, belgijskie ma w wysokim stop. 
niu zachwianą równowagę finansowa, 
naskutek powstawania nowych ośrodków 
górniczych i zbyt intensywnej rekrutacji 
sił roboczych. Wydaje się, iż trudno bę. 
dzie uniknąć kryzysu społecznego w tym 
kraju, gdzie 30.000 białych ludzi, prze
ważnie zresztą nie-Belgów, żyje wespół 
z 14 milionami murzynów, którzy mają 
o wiele niższą stopę życiową. Coraz tru 
dniej jest w Belgii 0 młody narybek, któ
ry by był w stanie zastąpić kadry sta
rych pracowników kolonialnych, znacz
nie przerzedzone w czasie tych wielu 
lat odcięcia od kraju.

Z drugiej strony, Kongo, mające w iel
kie możliwości rozwojowe z uwagi na 
swe surowce i mające niezły klimat, 
zwłaszcza w Górnej Katandze, może 
przyciągnąć wielu emigrantów.

Belgowie jednak skłaniają się ku poli
tyce gospodarowania rozporządzalnym: 
na miejscu siłami roboczymi i korzysta, 
niu z dogodności eksportu rud, nawet za 
cenę oddania monopolu w obce ręce. Ta 
krótkoterminowa polityka może mieć po
ważne konsekwencje dla gospodarki w 
całej Afryce. w ik.

Kuria gnieźnieńska
komunikuj«

W tym roku przypada 950_ta rocznica 
śmierci męczeńskiej św. Wojciecha, którą 
Gniezno, gdzie znajduje się grób św. 
Męczennika, obchodzić będzie bardzo u. 
roczyście, zwłaszcza w sobotę i niedzielę 
26—27 kwietnia.

Postać św. Wojciecha ma szczególne zna 
czenie dla Polski i Kościoła w Polsce, m i
mo że on sam za życia swego tylko krót. 
k i czas przebywał u nas.

Śmierć męczeńska św. Wojciecha o. 
gromne wywarła wrażenie w świecie 
chrześcijańskim. Św. Wojciech bowiem 
to postać znana i w Czechach jako bi
skup Pragi i w Niemczech, gdzie kształcił 
się na dworze arcybiskupa Magdeburga, 
wreszcie w Rzymie, z którym łączyła go 
bardzo ściśle nie tylko godność biskupia, 
ale i  kilkuletni pobyt oraz wielka rodzina 
benedyktyńska, do której za zgodą Ojca 
św. wstąpił.

Sam cesarz Otton I I I  odnosił się do św. 
Wojciecha z synowską czcią, jako do 
swego mistrza i nauczyciela.

To też nie dziwi, że właśnie ten młody, 
bo 19-letni cesarz z religijnym piety, 
zmem boso, jak pokutnik i pielgrzym 
śpieszy do grobu św. Męczennika.

Z męczeństwem św. Wojciecha zeszło 
się staranie Bolesława Chrobrego o upo
rządkowanie spraw kościelnych w Polsce. 
Dotychczas bowiem istniał w Poznaniu 
misyjny tylko biskup; nie było nato
miast ani podziału diecezjalnego, ani hie
rarchii kościelnej. Stworzenie zaś nor. 
malnych warunków dla życia chrześci
jańskiego w Polsce miało nie tylko ol„ 
br.zmie znaczenie dla Kościoła samego, 
ale bodaj nie mniejsze dla organizującej 
się państwowości polskiej. Zrozumiał to 
genialny syn Mieszka I  i dlatego słał po. 
słów do Rzymu z prośbą o utworzenie 
metropolii w Gnieźnie. Okazją do urze
czywistnienia wielkich planów Chrobre
go była śmierć męczeńska św. Wojciecha 
z jednej strony, a z drugiej chęć cesarza 
Ottona III, jako rzymskiego cesarza, od
bycia pielgrzymki do grobu swego nau. 
czyciela i Męczennika. Pielgrzymka ta, 
którą poprzedziła wizyta u Ojca św., była 
stosowną oprawą wiekopomnego aktu 
gnieźnieńskiego w roku 1000. Z utworze
niem etropolii gnieźnieńskiej oraz jej su- 
fraganii w Kołobrzegu, Krakowie i Wro
cławiu, przy współudziale cesarza, Ko
ściół Katolicki wprowadził młody nasz 
twór państwowy jako nowy i samodziel
ny do wielkiej rodziny chrześcijańskich 
narodów. Wobec historii zaś przyłączenia 
sufraganii Kołobrzegu, Krakowa i Wro
cławia w akcie gnieźnieńskim sprzed 
950 laty zostało na zawsze zadokumen
towane odwieczne prawo Polski do Po
morza zachodniego i całego Śląska, prawo, 
któremu ostatnie traktaty wojenne, przy
łączające ziemie te znów do Polski, przy
wróciły obowiązującą moc.

Aktualność czci św. Wojciecha w Polsce 
obecnej wywodzi się jeszcze z innego ty. 
tułu. Z okoliczności bowiem, iż akt utwo- 
dzenia metropolii w Gnieźnie^clokonał się 
.nad grobem św. Wojciecha, Czecha ro
dem i niegdyś biskupa stolicy tego po
bratymczego kraju, postać św. Męczen
nika, złożonego w katedrze gnieźnień
skiej jest jakby symbolem i zarazem na
kazem jedności i przyjaźni, która winna 
łączyć nierozerwalną więzią te dwa brat
nie narody, polski i  czeski.

Wszystkie te religijne i  narodowe za
łożenia' kultu św. Wojciecha składają się 
na to, byśmy 950-letnią rocznicę pierw
szego Patrona naszego Kościoła i ducho
wego fundamentu naszego bytu narodo. 
wego obchodzili jak najuroczyściej. Niech 
więc w tym jubileuszowym roku jego mę
czeństwa (997—1947) radośnie załopocą 
sztandary pielgrzymowe z całej Polski 
nad trumną św. Wojciecha! Niech u gro. 
bu jego zjednoczy się cały naród Polski!
I  niech prześle stąd czeskiemu narodowi 
wyrazy bratniej miłości i przyjaźni
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